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|5lat więzienia
^art ^

. tek> 19 czerwca był przedostatnim  dniem  
|J?Ceg0 17 m iesięcy procesu w sprawie morderstwa I I 
f,0Lle§o Olka Ruminkiewicza z Konina.
L  rator Andrzej Laskowski zażądał dla oskarżonego  

t0 â ^  karV dożyw otniego więzienia, pozbawienia 
L  ^ lic zn y ch  na okres 10  lat, publicznego ogłoszenia  
%  zł grzywny oraz 2 .0 0 0  zł na rzecz

d yszen ia  Dzieci z Porażeniem M ózgowym  .
traki■de procesu oskarżo-
, aj  trzy wersje wyda­

ły’ , °re zdaniem prokura- 
iL, fikcją. Motywem

hvj„ „u .,
Pu °yła chęć pozyskania
0: 1 niechęć Krzysztofa F. 
■ a chłopca.

ws’
* tej

n
^  chłopca. Prokurator 
,'Vsk* stwierdził także, 

^  sprawie nie znalazł 
\   ̂ °koliczności łagodzą- 

D 0 wniosku prokurato- 
^  ychyli} się również 
>jj ĉiel posiłkowy And- 

^Ui i11' ^ edtug mecenasa 
a'va O w czark a — 

ifj y skarżonego, Krzysz- 
\ yPowiedział, że jest nie- 

^ czasie trwania pro­

cesu nie zostało to zakwes­
tionowane. Na zakończenie 
wniósł o uniewinnienie oskar­
żonego. Krzysztof F. w ostat­
nim słowie wyraził nadzieję, 
że sąd orzekając wyrok oprze 
się na dowodach, a nie na 
plotkach.

W poniedziałek, 23 czerwca 
Sąd Wojewódzki w Łodzi ogło­
sił wyrok. Krzysztof F. został 
uznany winnym morderstwa 
Olka Ruminkiewicza i wyłu­
dzenia okupu w wysokości 
100 tys zł. Za okoliczności ła­
godzące uznano dotychczaso­
wą niekaralność oskarżonego 
oraz dobrą opinię, jaką cieszył

się w swoim środowisku. Sąd 
uznał wersję, że podczas spot­
kania Olka z Krzysztofem F. 
chłopiec uległ drobnemu wy­
padkowi, a następnie został 
uduszony plastikowym kablem.

Krzysztof F. został ska­
zany na 25 lat pozbaw ie­

nia w olności, osiem  lat po­
zbaw ienia praw publicz­
nych i 3.000 grzywny. Wy­
rok n ie jest prawomocny, 
a obrońca Stanisław  Ow­
czarek zapow iedział w nie­
sien ie  apelacji.

(k)

D o niebezpiecznego wy­
padku doszło w ubieg­
łym tygodniu na ulicy 

Górniczej w Turku. Kilkunas­
toletni chłopiec prowadzący 
rower wyszedł zza stojącej 
ciężarówki wprost pod koła 
osobowego peugota.

Szczęście 
w nieszczęściu

Przetoczył się po masce sa­
mochodu, uderzył w przednią 
szybę i spadł na jezdnię. Z po­
ważnymi obrażeniami^ został 
odwieziony do szpitala. Jego 
życiu nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Jak się dowiedzieliśmy, nie 
był to pierwszy wypadek tego 
chłopca. W swoim krótkim ży­
ciu zdążył już wypaść z okna, 
a przed dwoma laty podobnie 
jak teraz wpadł pod samo­
chód. Jego stan był wówczas 
bardzo ciężki. Szczęście go je­
dnak nie opuszcza i za każ­
dym razem szybko wraca do 
zdrowia.

MTOskarżony na sali rozpraw Sądu Wojewódzkiego w Łodzi.

^ j z o z i s u m c z ^
t ó ^ d o i c h  wyborach kan- 
V pf. *an też z Unii Wolności. Ale 
N ej>r;ił. Dlaczego więc zdecydo- 

ar> ponownie wystartować 
xlv * tci samej partii?

Wyborczego z 1993 roku 
Skqje l("n M’ kategorii przegranej.

t̂ n wtedy w rejonie turkowskim 
jkje k !(jc dwieście głosów. W samym

na trzeciej pozycji, a kan- 
kilkunastu, więc to chyba

.^ A  dlaczego Unia? Wyda- 
'\ b ' ,a Partia najlepiej rozumie 
\  |5 reform dla Polski i posiada 

ry> które mogą te reformy 
Sśe\ realizować. To ludzie z Unii 
i ? f(j '■ Mazowiecki, Kuroń, Balcero- 
’\^ °częli  vt- 1989 roku zmianę 
\ fy SosP°darczego i politycznego^  Państwie.

^nii Wolności mówi się, że 
X > ał° wyrazista. Pan wymie- 

Z<*n>ch przedstawicieli władz 
ijNiiw. UW, a tymczasem tu na 

Unii wstąpili ci, którzy 
atach osiemdziesiątych byli

PZPR.

« hkm  w tej partii i się tego 
choć nie byłem żadnym 

,j Myślę, że sama przynależność 
X f^le Powinna przekreślać czło- 

l,r°ń, Geremek, Balcerowicz

Dwaj dyrektorzy, dwie Unie
D yrek torzy  d w ó ch  n ajw ięk szych  p rzed s ięb io rstw  zd ecy d o w a li s ię  k an d yd ow ać d o  p arlam en tu . 
D yrek tor KWB ,,A d a m ó w ” Z d zisław  C zap la  kandyduje z lis ty  Unii W o ln o śc i, a d yrk etor E lektrow ni 
W a cła w  H arasny z Unii Pracy. O baj są  na sw y ch  lis ta ch  na drugiej pozycji.

też kiedyś należeli do partii. W wielu 
innych partiach działają dawni człon­
kowie PZPR. Np. lider KPN Leszek 
Moczulski był kiedyś lektorem partyj­
nym. Uważam, że wyborcy będą się 
bardziej interesowali tym, czy kandyda­
ci Unii Wolności będą mieli atrakcyjny 
program.

—A więc porozmawiajmy o Pańs­
kim programie?

—Jest on fragmentem ogólnej strate­
gii Unii, według zasady „myśleć global­
nie - działać lokalnie". A więc kon­
tynuowanie decentralizacji państwa, 
poprzez reformę samorządową, stworze­
nie powiatów. To oznacza, że większość 
pieniędzy zbierana z podatków nie bę­
dzie szła do centrum, aby potem wrócić 
(albo nie) w formie różnych dotacji, ale 
od razu byłaby dzielona tu na miejscu. 
Jeśli zaś chodzi o mnie, to oprócz spraw 
ogólnych, które Unia stara się przefor­
sować, będę chciał reprezentować inte­
resy naszego rejonu ze szczególnym 
uwzględnieniem przedsiębiorstw prze­
mysłu paliwowo-energetycznego.

cd na str. 4

WywiadzMCŁAWENIHARASNYM
—Panie dyrektorze, jak to się stało, 

że Pan, taki porządny człowiek, kan­
dyduje z takiej partii?

—Wie Pan, że już kilka osób tak mnie 
zapytało.

—I co im Pan odpowiedział?
—Unia Pracy jest partią środka poli­

tycznego ...
—Jak to? Przecież ta organizacja 

postrzegana jest jako bardzo lewico­
wa?

—...w sensie niektórych elementów 
programu społecznego — zgoda, ale jeśli 
chodzi o rodowód polityczny, jest to 
partia solidarnościowa i niepodległoś­
ciowa. Jej przywódcy Bugaj, Bujak, Ma­
łachowski aktywnie działali w podziemiu 
w latach osiemdziesiątych i uczestniczyli 
w budowie III Rzeczypospolitej.

—Dobrze, ale Unia Pracy to nie tylko 
te trzy osoby. Podam Panu taki przy­
kład. Poseł tej partii wyprawia córce 
bal urodzinowy, a rachunek każe wy­
słać na swoje biuro poselskie. Co Pan 
na to?

—To jest niedopuszczalne. Jeśli taki 
przypadek rzeczywiście miał miejsce, to 
należałoby to napiętnować, ale myślę, że 
coś takiego może się zdarzyć w każdej 
partii. Unia Pracy kładzie szczególny 
nacisk na sprawy etyki i uczciwości 
w działalności politycznej.

—Czy Pan jest w ogóle członkiem tej 
partii?

—Na razie tylko kandydatem z listy 
UP. Jeśli chodzi o przynależność organi­
zacyjną to jestem członkiem związku za­
wodowego „Solidarność’ ’. I mogę powie­
dzieć, że się z tego ruchu wywodzę, tak jak 
i Unia Pracy

—W Turku Unia ma aż kilku innych 
kandydatów. Na czele listy stoi dotych­
czasowy poseł z Legnicy Janusz Grott. 
Jest jeszcze pan Kowalczyk z „Sin- 
turu” , pan Kowalski - działacz spor­
towy, pan Tomaszak - dawniej z partii 
X, pan burmistrz Nowak...

—Zrezygnował.
—Ale to jest wystarczająco dużo, 

aby głosy się podzieliły.
—Wszyscy mają zdobywać głosy na 

partię, a ten który otrzyma najwięcej 
przejdzie. Wydaje mi się, że jest to logicz­
ne i uczciwe.

cd na str. 4



W ybory w PCK
W  turkow skim  klubie „E n erg ety k ” od była  s ię  IV R ejonow a  
K onferencja  S p ra w o zd a w czo  - W yb orcza  PCK. N a c z e le  n o w e g o  
Zarządu R ejo n o w e g o  s ta n ą ł p o n o w n ie  K azim ierz K aw alec.

Tuż przed rozpoczęciem obrad wrę­
czono odznaczenia wyróżniającym się 
działaczom PCK. Wojciechowi Knerze, 
przyznano Honorową Odznakę PCK trze­
ciego stopnia. Odznaki czwartego stopnia 
otrzymali: Urszula Grzebielucha, Pa­
weł Gawron, Jarosław Iwaniak, Kazi­
mierz Juszczak, Stanisław Sroczkow- 
ski i Kazimierz Sylwestrzak.

W obradach wzięło udział 27 przed­
stawicieli jednostek podstawowych. Po 
wysłuchaniu sprawozdania finansowego 
Zarządu, jednogłośnie udzielono mu ab­
solutorium. Następnie z pośród 15 kan­
dydatów wybrano 13 osobową Radę Re­
prezentantów. W jej skład weszli: Beata 
Cybulska, Marian Drzewiecki, Kazi­
mierz Grzebielucha, Kazimierz Kawa­
lec, Wojciech Knera, Zofia Łuczak, Jan 
Magryś, Grzegorz Paszewski, Kazi­
mierz Rybicki, Paweł Stasiak, Jadwiga 
Witulska, Wioleta Witulska.

Z kolei Rada Reprezentantów wyłoniła 
ze swego grona nowy Zarząd. Prezesem 
już po raz trzeci został Kazimierz Kawa­
lec, zastępcą prezesa Wojciech Knera, 
sekretarzem Jadwiga Witulska, a Ma­
rian Drzewiecki skarbnikiem. Pozostali 
członkowie Zarządu to: Zofia Łuczak, 
Paweł Stasiak i Grzegorz Paszewski. 
Wybrano także komisję rewizyjną, którą 
tworzą: Roman Kozłowski — przewod­
niczący, Wojciech Rygiert — zastępca

i Jarosław Iwaniak — sekretarz. Człon­
kami Rady Okręgowej zostali: Kazi­
mierz Kawalec, Wojciech Knera, Jad­
wiga Witulska i Marian Drzewiecki.

Konferencja przyjęła uchwałę progra­
mową, która zakłada między innymi 
zwiększenie dochodów PCK, utrzymanie 
stanu organizacyjnego, rozwoju współ­
pracy z młodzieżą i nauczycielami oraz

promowania honorowego krwiodawstwa 
wśród poborowych. Gościem Konferen­
cji był Józef Mazurkiewicz — sekretarz 
Zarządu Okręgowego PCK. Turkowscy 
działacze czerwonokrzyscy usłyszeli z je­
go ust wiele pochlebnych opinii. Za duży 
sukces uznał to, że Zarząd Rejonowy 
PCK w Turku jest samofinansujący. Z je­
go uznaniem spotkała się również dobra 
współpraca z władzami samorządowymi, 
zakładami pracy i lokalną prasą.

Na zakończenie Konferencji zabrał 
głos prezes Kawalec. Powiedział, że bę­
dzie się starał nie zawieść oczekiwań 
członków PCK z całego rejonu. Wyraził 
też przekonanie, że z obecnym Zarządem 
będzie mu się pracowało co najmniej tak 
dobrze jak z poprzednim. (art)

Członkowie nowego Zarządu

Takie pytanie zadają sobie nie tylko władze m iasta, ale i pracownicy 
przedsiębiorstwa. Od I lipca wszystkie przedsiębiorstwa komunalne 
w kraju przekształcają się  w  spółki z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Zarządy miast lub gmin muszą podjąć decyzję, czy dane przedsiębiorstwo  
przekształcić w jedną spółkę, czy w kilka.

Co z PGKiM
Na najbliższej sesji Rady Miejskiej 

radni podejmą uchwałę w sprawie prze­
kształcenia turkowskiego PGKiM 
w spółki z o.o. Na podstawie tej uchwały 
Zarząd ogłosi przetarg na przygotowa­
nie materiałów do przekształcenia 
przedsiębiorstwa, czyli wycenę jego 
majątku, biznesplanu itp. Na podstawie 
tych opracowań Zarząd Miasta wybierze 
najkorzystniejszą formę dla przyszłego 
zakładu. Burmistrz Stanisław Poturała 
mówi: —-Nie wiemy jeszcze, czy to będą 
dwie, trzy czy cztery spółki. Pewne jest. 
Że jeśli przedsiębiorstwo podzielimy na 
drobniejsze firmy, to będą za duże koszty

ich utrzymania i nie wiadomo, czy taka 
spółka przetrwa. O ostatecznej decyzji 
zaważy rachunek ekonomiczny. A nie 
chcemy podjąć decyzji pochopnej, bo 
najważniejszy jest człowiek, w tym wy­
padku pracownicy.

PGKiM zatrudnia ponad 200 osób. 
Burmistrz zapowiedział, że po przygo­
towaniu materiałów do przekształcenia 
pracownicy przedsiębiorstwa będą pyta­
ni o wybór najdogodniejszej dla siebie 
formy. Bez względu na to, jaka zostanie 
wybrana, wszyscy mogą być spokojni 
o swoją pracę.

AZ

Radni szkołom
Na najbliższej sesji Rady Miejskiej 
zostanie podjęta uchwała 
określająca najważniejsze kierunki 
rozwoju samorządowych  
placówek oświatowych.

Celem działań władz miasta jest polep­
szenie stanu bazy szkół i przedszkoli, 
wzbogacenie ich wyposażenia oraz po­
szerzenie oferty edukacyjnej poprzez 
wprowadzenie zajęć pozalekcyjnych. Ze­
stawienie finansowych potrzeb rzeczo­
wych przygotowane przez Miejski Zespół 
Obsługi Szkół i Przedszkoli obejmuje ok. 
140 pozycji. Ich pełna realizacja w latach 
1997-2000 kosztowałaby prawie sześć

milionów złotych, czyli tyle ile wynosi 
koszt budowy krytego basenu.

Długa lista oświatowych potrzeb obej­
muje zarówno takie drobiazgi jak na­
prawa i przegląd pieców grzewczych 
w Przedszkolu nr 2 (tysiąc złotych), jak 
również wznowienie budowy Przedszko­
la na Osiedlu Wyzwolenia (1.520.000 zł). 
Poza tym dominują pozycje zaczynające 
się od słów: naprawa, remont, malowa­
nie.

Podjęcie tej uchwały nie oznacza, że 
lista oświatowych życzeń zostanie speł­
niona. Jednak przy konstruowaniu kolej­
nych budżetów samorząd będzie uwzglę­
dniał wymienione potrzeby szkół i przed­
szkoli.

Antyalkoholicy
Aż dwadzieścia osób będzie 

wchodziło w skład powołanej przez 
Radę Miejską komisji d /s  profilak­
tyki i rozwiązywania problemów 
alkoholowych. Poszczególne zespo­
ły komisji będą zajmowały sie koor­
dynacją działań profilaktycznych, 
edukacyjnych i informacyjnych do- 
tyczącyh problemów alkoholowych. 
Będą prowadziły rozmowy inter- 
wencyjno - motywacyjne z osobami 
uzależnionymi od alkoholu, zwłasz­
cza sprawcami przemocy w rodzi­
nie, w celu zmobilizowania ich do 
leczenia. Będą też opiniowały i kon­
trolowały zasady przestrzegania 
ustawy o wychowaniu w trzeźwo­
ści. Podobno są już pierwsze wska­
zówki do kontroli pod tym kątem  
niektórych placówek handlowo-ga- 
stronomicznych w Turku.

W skład komisji wchodzą: pra­
cownicy Urzędu: L echosław  P aw ­
lak - w iceburm istrz, M ałgorza­
ta  R ożniata - in sp ek tor d / s  
profilaktyki antyalkoholow ej, 
G rażyna P iekarska - pracow ­
nik  socjalny; pedagodzy: A lek­
sandra D arm osz, M aria K ukul­
ska, Ewa D obrow olska, Ta­
deusz R abiega, H anna A ndrze­
jew sk a , B ogum iła Frątczak; po­
nadto: A leksandra M ilczarek - 
psycholog, Jerzy  O las - p sy­
ch iatra, Barbara K opczyk i Zo­
fia  A ntoniak - kuratorzy sąd o­
w i, Bożena Cesarz - MDK, radni 
K rystyna B aranow ska i Jerzy  
B artosik , K rzysztof P oturała  - 
klub  AA, S tan isław  G orzeliński 
- policja, Jad w iga  W itulska - 
PCK, M ałgorzta A ntczak - p ie ­
lęgniarka.
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—Czy nie można zabronić 
wieszania prania przy najważnM-',. faz, 
ulicach? Przejeżdżając ulicą «

itd’ f
przede wszystkim majtki, różnej 1j j Ł - raz
kiego zauważyłem, że na balkon011', [ tyWai 

' tej*1. k ta
i kolorów. Tymczasem za tf̂ 1
strony podwórka są sznurki do " , hs„ ,' 

7a. or.prania, ale tam nikt nie wiesza-
na balkonach nie wygląda Rei

:8o b,

zwłaszcza dla przyjezdnych.
dzi

. - i i r es
—Od pewnego czasu po i

dzi pięcioosobowa grupa itdtś̂  . Jeż ty 
patrolująca ulice. Nie chodzi  ̂ str?

c f T -  zaststępowanie policji, ale o łapaaa . jŁ 
cym uczynku wandali. Ludzi6 „A ^
robili zdjęcia na przykład 
lamią drzewka lub niszczą znak1 > L
i będą one dowodem w
wykroczeń. Ja też jestem w ,ê Ą  
i zauważyłem, że w wielu m . 
są w ogóle niewidoczne (na ^
Kączkowskiego, Kaliskiej, $  .

<F.i Wyszyńskiego), zniszczone u- .ą  
Mickiewicza) albo na ul. Kolsk1 fĄ

■Ruc!
ialce 
} firn

psuje się sygnalizacja świetlna (” U 
światła świecą się jednoczeń1 6 . J|/l/

—Ja jestem z Wrzącej w g1”' . ' (j
Dwa lata temu mieliśmy zebtaa^Ł 
tern w sprawie oświetlenia skr‘-
za Słodkowem, na Zbiersk i V  q  
canonam, że będzie zrobione. v̂', ‘ W  
zamiast oświetlenia na j
oświetlono niedaleką posesji j6™ k * 
dnego. A podatki płacimy my- ^ ^

—Przejeżdżałem ostatnio & J  ą .1 
dowąi się przeraziłem. Czys,0{  . m.r i liii
po jednej stronie jezdni. Cz(.śc ^

Jez

kom endzie  p o lic ji p okry ta  jest) 
stw ą  piachu . G dy zaw ieje  wia,r̂
wa przypomina pustynię. Wia'f;"
ta nie jest zarządzana przez taj? 
w takim razie jest za nią odp0*̂ ^  1 ^

20%  w
yle przeciętnie wzr0̂ %
targowe. Podwyżki d01̂
wno handlujących oa -A

przy ul. Legionów P o lsk i^ y
targowisku przy ul. Kwiatu" _  
cześnie władze miasta Pr° P ° ^  
wynagrodzenie inkasentó"'  ̂/ 
odpowiednio: 5% PGKiM. 3 ^  
łem” PSS, 70% osoba "7 
przez Zarząd Miasta. f/r

Decyzję tę muszą jeszcze ** 
radni.
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 ̂Jd urbanistyczny dzisiejszej ulicy 
j /Je£° w Dobrej wyglądał przed 

nieco inaczej niż obecnie. Starsi 
wspominają, że jej wlot 

'"unku Warty był tak wąski, że 
f p  skręcający do Turku, musiał 

wjechać w rynek, bo bezpo- 
s>f nie dało. W 1937 rodzice 
nabyli dom stojący na rogu 

ukcy Kilińskiego i placu Wojs-
SgS? ij e£°- W czasie II wojny świato- 

4 ?KmCy ze względów strategicz-

Trudna budowa
Państwo Bartosikowie kupili w  19 9 4  roku działkę budowlaną w  samym  
centrum Dobrej. Choć plan zagospodarowania przestrzennego miasta 
przewidywał w tym miejscu zabudowę, to  w praktyce wybudowanie tam  

czegokolwiek okazało się trudniejsze niż się spodziewali.

L^urzyii czę§5 posesji przy ul. 
Łr^go, w tym także należącą do 

J* Pani A. Po wojnie ojciec pani 
Jj °wił odbudować dom. W la- 

L ̂ dziesiątych zgromadził nawet 
budowlane, ale komunistyczne 

nie zezwoliły na budowę. 
*a>a, na niewykorzystywanej 

ta* rosły chwasty, innym razem 
róże. Gminna administracja 
traktowała ten teren jak wła- 
z nadejściem demokracji 

r°ku, pani A. postanowiła upo- 
ojcowiznę. Po uregulowaniu 

zwróciła się do ów- 
°urmistrza Adama Antczaka 

uzialki w planie zagospodaro- 
^strzennego pod budowę. Ra- 

Przychyliła się do jej prośby. 
s Wojewódzkie Biuro Planowa- 
'slrZennego wydało pozytywną 
Ostrzegając jedynie, że wzno- 

budynek musi mieć ścięty 
ttrnożliwiający niezbędną wi- 
koniunikacyjną.

rachunek. Chcąc uniknąć wysokich 
opłat dzierżawnych, postanowili kupić 
działkę od pani A. Transakcji dokonano 
w lutym 1994 roku. Już w następnym 
miesiącu rozpoczęli starania o wydanie 
pozwolenia na budowę. Wszystko wy­
dawało się jasne i proste. Niestety, wy­
dział nadzoru budowlanego Urzędu Re­
jonowego w Turku dopatrzył się, że

przeszkodą w wydaniu zezwolenia jest 
wodociąg przebiegający przez ich dział­
kę oraz napowietrzna linia telefoniczna. 
Na dodatek położono tam asfaltowy 
chodnik, który na około metr wdziera się 
w ich działkę. Jak twierdzą poprzedni 
właściciele, nikt nigdy nie zwracał się 
do nich o zgodę na przeprowadzenie 
tamtędy jakiejkolwiek instalacji. Rów-

,^“n Bartosikowie prowadzili 

,f̂ Poc ?aczę*a s*ę Psuć postano-

i i
-  usytuowany na sąsied- 
komunalnej. Kiedy współ-

4c działalność na własny
W wyniku przeciągających się procedur, jedno z najbardziej eksponowanych 

miejsc miasta, jest jednocześnie jednym z najbardziej zaniedbanych

i

*° pięknie. Niewielkie

asiak gorszy niż inni
Co°rSl<o t0  iedno z najbardziej dochodowych miejsc w gminie 

r°ku na letni wypoczynek ściągają tu tłumy urlopowiczów, 
polityka radnych doprowadziła jednak do tego , że tereny 
pod rekreację zamieniono na budownictwo mieszkaniowe.

j^ojektowano zalew wszys- z prośbą o pozwolenie na zabudowę
jednorodzinną. W większości byli to 
pracownicy Okręgowej Dyrekcji Go­
spodarki Wodnej z Poznania, którzy 
chcieli osiedlić się tu na stałe. Ludzie 
ci skierowali do dobrskich radnych 
wniosek z prośbą o zmianę miejs­
cowego planu zagospodarowania 
przestrzennego. Wniosek był rozpat­
rywany podczas sesji i już wtedy 
pojawiły się pierwsze nieprzychylne 
opinie. Niektórzy radni nie zgadzali 
się, aby w miejscu, gdzie miały stać 
domki rekreacyjne, postawić domy 

jednorodzinne, 
w dodatku usy- 
tu ow an e nad  
s a m ą  w o d ą .  
G ło s o w a n ie  
w ypadło je d ­
nak pozytyw ­
nie i Rada wy­
raziła zgodę na 
d okon yw an ie  
zmian.

Dwa lata pó­
źn iej spraw a  
wróciła na ses­
ję, bo kolejne 
osoby chciały  
w miejsce do- 
m ków le tn is ­
kowych wybu­
dować domy je­
d norodzinn e. 
Do tych wnios-

eacyjne, dostęp do wody 
szeroka na dwadzieścia 
żenada z parkingami, 
3hiżyć przyjezdnym jako 

. Pomysł był napra- 
Bteco gorsza okazała się

Pięciu właścicieli 
eacyjnych położonych 
zbiornikiem (po obu 

eUów przeznaczonych
Promenady) wystąpiło

ków radni także ustosunkowali się 
pozytywnie. Kilka tygodni temu 
podczas sesji przedstawiony został 
wniosek pana Kazimierza Wasiaka, 
mieszkańca Kościanek, który posia­
da grunt nieco dalej od zbiornika, ale 
wzdłuż zaprojektowanej promena­
dy. Pan Kazimierz stwierdził, że 
skoro jego sąsiedzi wybudowali wil­
le, ogrodzone płotami zamykającymi 
dostęp do wody, to bezsensowne jest, 
aby na jego terenie stały domki re­
kreacyjne. Dlatego poprosił rad­
nych, by tak jak pozostałym wnios­
kodawcom pozwolili mu postawić 
dom jednorodzinny. Burmistrz Piotr 
Schulz przedstawiając tę propozycję 
radnym, stwierdził, że promenada, 
która miała powstać w tym miejscu 
w zasadzie straciła już swoje prze­
znaczenie. Wywołało to burzliwą 
dyskusję, gdyż radni nagle przypo­
mnieli sobie o korzyściach jakie moż­
na czerpać z rekreacji. Okazali na­
wet skruchę przyznając, że trzy lata 
temu popełnili błąd, który właśnie 
teraz należy naprawić. Za przyję­
ciem wniosku pana Wasiaka nie gło­
sował nikt, przeciw było dziewięciu 
radnych, a pięciu wstrzymało się od 
głosowania. Burmistrz stwierdził, że 
od tej decyzji nie ma odwołania.

I tak to okazało się, że w gminie 
Dobra jedni mieszkańcy są równi, 
a inni równiejsi. Pan Kazimierz za­
powiada, że będzie walczył o swoje. 
Najpierw wybiera się do wojewody, 
a jeżeli to nie pomoże, skieruje spra­
wę do sądu. I ma rację, bo kto w tym 
miejscu chciałby mieć domek letnis­
kowy, skoro do wody trzeba biegać 
okrężną drogą, a jedyny widok na 
zbiornik przesłaniają wysokie do-

Mot; Pr,,wadzącej do wody! O proszę jest tylko 
'  Pokazuje pan Kazimierz.

my'
Katarzyna ŁuczsÓć
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nież w Urzędzie Gminy i Miasta nie ma 
żadnych dokumentów, potwierdzają­
cych zgodę właścicieli. Najprawdopo­
dobniej ówczesny naczelnik, a obecny 
radny Kazimierz Jasiński zapomniał o 
dopełnieniu tych banalnych formalności.

Uznawszy, że droga dochodzenia 
swoich praw może być długa i skom­
plikowana, Bartosikowie zaproponowa­
li gminie oddanie części swojej działki 
w zamian za taką samą powierzchnię 
wydzieloną z sąsiedniej, komunalnej. 
Burmistrz Piotr Schulz odpowiedział im 
pisemnie, że Zarząd Gminy nie przewi­
duje przedstawienia Radzie Gminy pro­
pozycji sprzedaży (?) gminnej działki. 
Wobec tego za radą Urzędu Rejonowe­
go, zwrócili się do Urzędu w Dobrej 
o przebudowę wodociągu. Przyparty do 
muru Zarząd Gminy zgodził się na 
zamianę. Mimo wstępnych deklara­
cji, dopiero w październiku 1995 doszło 
do podpisania ugody. Kiedy po roku 
sprawa nabrała tempa, zaprotestowali 
właściciele sąsiedniej posesji, którym 
burmistrz Schulz dał ustne pozwolenia 
przejazdu (na czas budowy) przez pro­
ponowaną do zamiany działkę komunal­
ną. Teraz gmina zaproponowała im 
przesunięcie wjazdu o kilka metrów, na 
co nie wyrazili zgody. Spór ma roz­
strzygnąć sąd. Burmistrz Piotr Schulz 
twierdzi, że chciałby jak najszybciej 
doprowadzić do szczęśliwego zakoń­
czenia sprawy, ku zadowoleniu wszyst­
kich zainteresowanych. Nie potrafi jed­
nak konkretnie określić, kiedy to na­
stąpi. Jego zdaniem, częściową winę za 
przeciąganie się sprawy ponoszą sami 
Bartosikowie, którzy stawiali gminie 
żądania nie do spełnienia.

Andrzej R. Tyczyno

W ła d y s ła w ó w

K ilka tygodni temu rozpoczęła się 
wymiana nawierzchni na włady- 
sławowskim rynku. Po obejrzeniu 

pierwszych efektów grupa obrońców za­
bytków postanowiła wkroczyć do akcji. 
Chodziło im o zachowanie choć w części 
starej, kamiennej nawierzchni, sprzed 
125 lat.

Zostawić
kamienie

Panowie Henryk Trocha i Piotr Kraw­
czyk zwrócili się do zastępcy wójta, 
Stanisława Kasprzaka, z prośbą o wpro­
wadzenie zmian do projektu nowej na­
wierzchni przed Domem Kultury i wzię­
cie pod uwagę zachowania zabytkowych 
kamieni, przed laty specjalnie tu sprowa­
dzonych ze Skandynawii przez gminę 
ewangelicką. Niektórzy mieszkańcy 
Władysławowa także stwierdzili, że no­
wy chodnik jest monotonny, kolorem 
przypomina asfalt. Grafik z Domu Kul­
tury, Piotr Krawczyk, sporządził nowy 
projekt placu przed byłym kościołem 
ewangelickim, z zachowaniem kilku pól 
kamiennych wmontowanych w płaszczy­
znę kostki betonowej.

Wójt Stanisław Kasprzak nie był tym 
zachwycony. Mówił, że aby go wprowa­
dzić trzeba będzie ponieść koszty zmiany 
pierwszego projektu. Sprawa trafiła na 
sesję Rady Gminy. Okazało się, że przy 
okazji zaoszczędzi się kostkę brukową. 
Radny Romuald Miling zaproponował, 
aby wyłożyć nią plac przed Młodzieżo­
wym Domem Kultury w Wyszynie.

Ostatecznie wójt Kasprzak obiecał 
obrońcom zabytków wkomponowanie 
kamieni w betonową nawierzchnię.
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—Czy nie uważa Pan, że startując do 
parlamentu razem z dyrektorem Czap­
lą walczycie o ten sam elektorat?

dział, że przekształcenia w branży ene­
rgetycznej grożą zwolnieniem 30% 
pracowników. Czy Pan to potwierdzi?

—Jakie jeszcze inne zmiany przynie­
sie prywatyzacja?

—Myślę, że nie będziemy sobie od­
bierali głosów. W naszym województwie 
poza trzema „pewnymi” mandatami dla 
SLD, PSL i AWS, dwa są do zdobycia. 
Więc może każdej Unii uda się wygrać.

—Proszę powiedzieć jakie były głów­
ne motywy Pańskiej decyzji?

—Uważam, że zdobyte przeze mnie 
doświadczenie w zakresie zarządzania 
elektrownią może okazać się przydatne. 
W naszym przedsiębiorstwie zakończył 
się proces głębokiej modernizacji, teraz 
będą spokojniejsze czasy jeśli chodzi 
o sprawy funkcjonowania zakładu. Nato­
miast nadal otwartą kwestią pozostaje 
problem przekształceń własnościowych, 
a te decyzje podejmowane są na najwyż­
szych szczeblach. Dlatego uważam, że 
dobrze byłoby gdyby przedsiębiorstwo 
w takich momentach miało swojego 
przedstawiciela w najwyższych władzach 
państwowych. Co jeszcze? Urodziłem się 
na wsi, mieszkam na wsi, znam problemy 
rolników i to też jest dla mnie ważnym 
atutem. Sprawy rolnictwa i przemysłu 
paliwowo-energetycznego to dwa główne 
zagadnienia dotyczące przyszłości nasze­
go rejonu i województwa. Do tego można 
jeszcze dodać sprawy ochrony środowis­
ka. To też jest temat, który jest mi znany.

—Absolutnie nie zgadzam się z takimi 
prognozami. Faktem jest, że Elektrownia 
wchodzi na drogę prywatyzacji, ale pra­
cownicy nie powinni tego odbierać w ka­
tegorii zagrożenia, a wręcz odwrotnie. 
Rozsyłamy zawiadomienia o możliwości 
otrzymania bezpłatnych akcji, dajemy na 
ten temat ogłoszenia w prasie i po 8 lipca 
będziemy mogli policzyć ilu byłych i ak­
tualnych pracowników będzie współwłaś­
cicielami przedsiębiorstwa. Po otrzyma­
niu akcji poczują się oni mocniej związani 
Z Elektrownią.

—Przede wszystkim potrzebny nam 
jest inwestor strategiczny, dysponujący 
odpowiednim kapitałem. Zmianie ulegnie 
system zarządzania firmą, a niektóre wy­
działy będą odrębnymi spółkami, ale po­
wiązanymi z zakładem macierzystym.

—Czyli można powiedzieć, że w naj­
bliższych miesiącach zadecyduje się 
przyszłość Elektrowni i ZE PAK?

Elektrownia mogłaby funkcji 
dłużej.

—Pracujemy nad tym. EleHń J  
wykorzystać swoje

w centrum kraju i nadal być Pn(raju i naaai oy<- r  . 
energii oraz ciepła. NatomiastcQ\l
m y to robili w  oparciu  o węg"-' ■ i  
z naszej kopa ln i czy  będziemy 
Z innych paliw , to je s t  kwestia

fil\fi

u

nia technolog ii w ytw arzania en^f PPoc

—Prawdopodobnie tak, ale dotyczyć 
to będzie spraw własnościowych

*
'gor

—A co z produkcją? Kopalnia ma 
perspektywy na kilkanaście lat, ale

—Tydzień temu w wywiadzie dla 
„Echa Turku” przewodniczący „Soli­
darności” , Jerzy Żurawiecki powie-

irycznej. jl ,
—Czy plany te dotyczą C|1

wy nowej magistrali ciepła?
Magistrala jest częścią J  - 

Elektrownia może oddawać jeSy  tyod, 
tyle ciepła co obecnie i to P°*'j *efgL 
wykorzystane. Będziemy się  ̂^

I
wykorzystując fundusze ochrony'

’ólnie z miastem orazPHfo
-  -

wiska, wspólnie z miastem 
tami gospodarczymi rozpoczńc K iie  ̂
inwestycję. ^

—W lipcu kończycie akcję ̂  
danych o osobach, którym P ^ l  
darmowe akcje, we wrześnie  ̂
szansę trafić do parlamentu-  ̂

Od nowego roku będzie  ̂u ' 
nową strukturę zarządzają& C ' 
społem Elektrowni PAK. ^

Dyrektor Wacław Harasny

WACŁAW HARASNY jest ab*01;, 
Technikum Mechanicznego ^ ^  ‘ 
W1980 roku ukończył studia p° $ ^  ’ 
ne w Poznaniu. Pod koniec .jt, W  
dziesiątych został wybrany a  ’ 
cym Rady Pracowniczej w a
damów". W1990 r. został dyre1̂  w
przedsiębiorstwa. Mieszka w 7^ , 
k / Malanowa. Ma żonę i syna’ .
studentem prawa. ^ z;Andi^J ^  ^
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— Kopalnia i elektrownia 
mają dla naszego miasta szcze­
gólne znaczenie, ale wszyscy 
wiemy, że węgla starczy jeszcze 
na kilkanaście lat. Co dalej?

—No właśnie, to jest główne 
pytanie, które sobie stawiają nie 
tylko ludzie związani z tymi 
przedsiębiorstwami, ale także 
wszyscy mieszkańcy Ziemi Turk­
owskiej. Kopalnia i Elektrownia 
są źródłem utrzymania dla ok. 
3.600 rodzin w mieście i okolicy. 
Dzięki tym zakładom, rozwinęło 
się w Turku wiele przedsięwzięć 
ekonomicznych, głównie w za­
kresie handlu i usług. Przypomi­
nam te oczywiste prawdy nie 
dlatego, aby reklamować nasze 
przedsiębiorstwa, ale po to by 
jednoznacznie uzasadnić tezę 
o nierozerwalnym związku tych 
przedsiębiorstw z przyszłością 
Ziemi Turkowskiej. Jeśli wybor­
cy obdarzyliby mnie zaufaniem 
w liczbie pozwalającej na zdoby­
cie mandatu, to chciałbym pra­
cować w interesie kopalni, elekt­
rowni, miasta oraz przyszłego 
powiatu.

—Jak?

w sprawie obłożenia podatkiem 
ZUS-owskim nagród barbórko­
wych. To są dodatkowe koszty, 
wprowadzone do naszego ra­
chunku w sposób administracyj­
ny. Generalnie musimy starać się 
wypracować taką politykę państ­
wa wobec naszych firm, która 
zapewni wydłużenie czasu eks­
ploatacji węgla na tym terenie, 
a także pomoże w elastycznym

—Panie dyrektorze, wynik 
wyborów znany będzie dopiero 
za trzy miesiące, ale już teraz 
sondaże pokazują wyraźnie 
przewagę SLD. Zresztą w na­
szym rejonie od 1991 roku to 
ugrupowanie zwycięża w każ­
dych wyborach. Niektórzy 
uważają, że można wystawić 
wspaniałego kandydata, za­
proponować atrakcyjny pro-

szczególnie stara się zaintereso­
wać tymi punktami programu, 
które mówią o potrzebie kształ­
cenia, rozwijania możliwości 
twórczych i stwarzania nowych 
miejsc pracy. A jeśli chodzi 
o mnie, to tak jak już wspo­
mniałem, cztery lata temu w tym 
rejonie w wyborach do sejmu, 
spośród lokalnych kandydatów 
(poza SLD) zdobyłem największe 
poparcie. Trudno mi oczywiście 
przesądzać o wyniku tegorocz­
nych wyborów, ale jestem pe­
wien, że uda mi się przekonać 
wyborców, iż będę godnie re­
prezentował interesy przedsię­
biorstwa, miasta i rejonu.

któi
“20,
'ty

leży odnotować wzf0 JBR 
ści pracy. Możemy P01Jm\z[ 
bie na godziwe

!ież

czeri socjalnych. ^  (w
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—  Poza pracą w kopalni 
pełni Pan społecznie kilka fun­
kcji na szczeblu krajowym. 
Czy wystarczy Panu czasu na 
pogodzenie tych wszystkich 
obowiązków?

le. pomagamy " ,, p- d. 
dla ducha (kościol g j  
i dla ciała (kryty n fjż] 

naszy"dego roku w
pokaźne miejsce zor
nansowame
oświatowych i sp°Je 
tern przekonany, JjgPjF
wiele lat kopalnia p
stawą ekonotniczne

Zdzisław Czapla z najpopularniejszym politykiem Unii Wolności

—Jeśli znalazłbym się w par­
lamencie, to musiałbym z tych 
funkcji zrezygnować. Poza pracą 
w kopalni nie mam aż tak wielu 
obowiązków. Dzieci już mam do­
rosłe, może jedynie zabraknąć 
czasu na hobby.

tej ziemi.

ZDZISŁAW CZAPLA, ' 
W Turku ukończył

---------------- "Onokształcące.awe „
litechnikę. Zaliczy*'" :

—Należy kontynuować restru­
kturyzację przedsiębiorstw, wy­
brać najlepsze warianty prze­
kształceń własnościowych i dą­
żyć do tego, aby utrzymał się 
dotychczasowy wzrost rentowno­
ści naszych zakładów. Na szczeb­
lu centralnym muszą być tworzo­
ne takie prawa, które będą dawa­
ły gwarancję bezpiecznego kon­
tynuowania takich działań. Nie 
możemy być zaskakiwani nagły­
mi decyzjami, które zmieniają 
nasze wyliczenia ekonomiczne. 
Podam przykład ostatniej decyzji

przechodzeniu do innych form 
działalności gospodarczej.

—To dla firm, a dla miasta,
rejonu!

—Jak już mówiłem perspek­
tywy kopalni i elektrowni są 
związane z przyszłością tej ziemi. 
Za priorytet należy uznać sprawę 
ograniczania skutków bezrobo­
cia, budownictwo mieszkaniowe, 

wiatę. Przypomnę, że Unia

gram, a i tak w mieście wygra 
SLD, a na wsi PSL. Czy w ta­
kich warunkach można liczyć 
na skuces wyborczy Pana par­
tii?

—Pozwoli Pan, że ostatnie 
pytanie będzie dotyczyło kopa­
lni. Okres od kiedy Pan jest 
dyrektorem można porównać 
do biblijnych siedmiu tłustych 
lat. Czy teraz nadejdą chude 
lata?

. bie-2tia
rsów i studia. 
kresu górnictwa i &
1971 roku pracuje.;, 
mów”. W latach
był tam przez c*® uFiUdo

Wolności aktywnie popiera 
wniosek o budowę kolejnej szko­
ły średniej w Turku.

—Panie redaktorze, kto nie 
wierzy to już przegrał. Unia Wol­
ności ma swoich sympatyków 
w wielu środowiskach. Liczymy 
na miasto i na wieś, na ludzi 
starszych, którym proponujemy 
realną reformę ubezpieczeń spo­
łecznych i zdrowotnych oraz na 
ludzi młodych, których Unia

—Dane statystyczne mówią 
jednoznacznie, że w KWB „Ada­
mów” od 1991 roku systematy­
cznie wzrasta produkcja. Ubieg­
ły rok był rekordowy pod wzglę­
dem wydobycia, osiągnęliśmy - 
ok 5.200.000 ton. Ten rok też 
zapowiada się nie najgorzej. Ze 
szczególnym zadowoleniem na-

niczej. Od 1990 w- . 
torem przedsiębio 
^prezydentem 
codawców

3

zarządu Porozum'®,#',
ców produkujący^ M
tny, członkiem
ZUS oraz Rady
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ka studiuje P'a% :  
tegorocznym
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a^e’ j Ci? Szkoły Podstawowej 

? m  J 0rzelczynie dyskoteki dla 
<ch%  raźnych absolwentów,
/o**': i ^°Wa*° bunt młodzieży 
s0'\ konflikt rodziców  
r0y  N cie lam i.
pi l< ’’ j^^działek, 2 czerwca odbyło 

 ̂ranie, w którym wzięli udział 
ósmej klasy, ich wycho- 

pti)# i5i yn’ i rodzice. Ustalono, że 
niu , skończenia roku szkolnego 

arńu świadectw nauczyciele 
H 5ami sP°tkają się na tradycyj­

ni c°  ̂ vj?0częs*'Unku, a po południu 
ir̂ lesię dyskoteka. Przygotowa- 

'  j  % ^  Pe n̂tl parą. Niespodzie- 
atjS°K: ;.J’V Poniedziałek, 16 czerwca 
) 1 1 i-^awczyni poinform ow ała  
f f i f ń  Ze dyskoteka się nie od-

astępneg° dnia na znak
irZ®jiL ’ większość ośmioklasistów

łT ^  wagary.

Persja rodziców
ĵ d?! 18 czerwca późnym wie- 

Za<łzwonili do nas zdener- 
fodziee absolwentów ogo-

obecnie uczy w Turku, kolegów i kole­
żanki z siódmej klasy. Kiedy dwa dni 
przed zakończeniem roku szkolnego 
wychowawczyni poinformowała ich, 
że dyskoteka się nie odbędzie, byli 
bardzo rozgoryczeni. Następnego 
dnia poszli na wagary.

— Wcale się im nie dziwię — twier­
dzi jeden z ojców — na ich miejscu 
zrobiłbym to samo.

Ze szkoły wysłano gońców po ro­
dziców nieobecnych uczniów. Grożo­
no, że ich dzieci będą miały obniżone 
stopnie ze sprawowania i z tych 
przedmiotów, z których przed koń­
cem roku się poprawiali. Wystrasze­
ni wagarowicze wrócili do szkoły po 
dwóch godzinach i nuż przepraszać 
wychowawczynię, która jak twier­
dzą powiedziała: — Teraz już za 
późno. Zbulwersowani pogróżkami 
rodzice zadzwonili do Oddziału Za­
miejscowego Kuratorium Oświaty 
w Turku z pytaniem, czy taka forma

kary jest możliwa. Pani wizytator 
Bożena Kubicka orzekła, że jest to 
niemożliwe. W tym czasie ośmiokla­
siści za karę malowali w szkole wap­
nem ubikacje i obcinali żywopłot. Po 
południu rodzice z dziećmi poszli na 
zebranie, zwołane przez panią dyre­
ktor, Teresę Bocian.

— Siedzieliśmy ponad półgodziny 
— mówi jedna z matek — i nikt nie 
raczył do nas wyjść. Wysłaliśmy 
chłopców po panią wychowawczynię. 
Kiedy wreszcie się zjawiła, oświad­
czyła, że nasze dzieci palą papierosy 
i piją alkohol i z tego powodu dysko­
tekę odwołano. Później przyszła pani 
dyrektor i powiedziała, że o dysko­
tece nie była poinformowana, a tak 
w ogóle to od dłuższego czasu dysko­
teki są zawieszone. Domagała się, 
abyśmy wymyślili karę dla naszych 
dzieci, bo jej zdaniem odwołana dys­
koteka to za mało. Pani dyrektor nie 
chciała z nami długo rozmawiać, 
zdążyliśmy się tylko dowiedzieć, że 
rozdanie świadectw rozpocznie się 
o godznie 7.50.

W środę rano odświętnie ubrani 
ośmioklasiści zjawili się w szkole 
z kwiatami w ręku. Przyszło też 
kilkoro rodziców. Kiedy zadźwięczał

B,i> .
skiej podstawówki. Zaprosi-" - J  H U U b U l  w  u  w n .1 .  i j a p i  u o i
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i y ...........
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„ —imy do Ogorzelczyna 
j . 0, ognisko nadal płonęło,

i (  ezyć. W stojącym po dru-
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rtf z'ców, którzy przedstawili
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%?y8°towania do imprezy 
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' \ ’u' dzieci zaprosiły na nią 
S, ulubionego wycho-

Szymańskiego, który Feralna ósma klasa

dzwonek oświadczono im, że rozda­
nie świadectw nastąpi o 11.00, a te­
raz mają pójść na lekcje. Wręczenie 
świadectw było smutną uroczystoś­
cią. Mimo zaproszeń, nauczyciele 
nie przyszli.

W ersja nauczycieli
W czwartek ponownie odwiedzili­

śmy Ogorzelczyn, by porozmawiać 
z Teresą Bocian — dyrektorką szko­
ły i Mirosławą Ziętek — wychowaw­
czynią ósmej klasy. Pani dyrektor 
powiedziała nam, że dyskoteki zo­
stały zawieszone przed pół rokiem za 
zgodą rodziców. Nie potrafiła nam 
jednak wytłumaczyć, dlaczego o tym  
fakcie nie wiedziała pani wychowa­
wczyni. Zdaniem pani dyrektor, za­
kończenie roku było zaplanowane na 
godzinę 11.00, a lekcje były dlatego, 
żeby uczniowie odpracowali czas 
spędzony na wagarach.

Pani Bocian uważa, że problemy 
wychowawcze z ósmą klasą zaczęły 
się, kiedy przyszedł do niej nowy 
uczeń ze Śląska. Wówczas to zaczęły 
się na terenie szkoły akty wandaliz­
mu, przypadki wulgarnych odzywek 
w stosunku do nauczycieli, a nawet 
odgrażania się.

— Jest to dla nas — mówi pani 
dyrektor — swego rodzaju porażka. 
Nie tyle jednak w pracy z uczniami, 
co z rodzicami. Dwie matki wywiera­
ją presję na pozostałe. My nie mamy 
sobie nic do zarzucenia. Była w ós­
mej klasie grupa słabych uczniów, 
którym pomagaliśmy pracując z ni­
mi nawet po godzinach. To nie zo­
stało jednak przez rodziców docenio­
ne.

Rodzice uważają, że klasa nie jest 
zła. Potwierdzają to świadectwa, 
z których aż pięć (na 16) ma biało- 
czerwony pasek - wyróżnienie dla 
prymusa. Okazałą roślinę doniczko­
wą, którą mieli sprezentować wy­
chowawczyni, postanowili zanieść 
do kościoła. O zbadanie prawidłowo­
ści decyzji pani dyrektor zamierzają 
zwrócić się do Rady Miejskiej w Tuli­
szkowie.

Andrzej R. Tyczyno
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Z 12 na 13 czerwca w Pieka­
rach (gm. Dobra) dokonano wła­
mania do dwóch sklepów spoży­
wczych, z których skradziono to­
war wartości 5.800 zł.

18 czerwca w Słodkowie (gm. 
Turek) na gorącym uczynku za­
trzymano sprawców' włamania do 
sklepu spożywczo-przemysłowego. 
Włamywacze chcieli wynieść ze 
sklepu papierosy wartości 900 zł.

W ypadki
8 czerwca o godz. 9.10 w Sar- 

bicku (gm. Tuliszków) kierują­
cemu fiatem 126p na prostym 
odcinku drogi z przydrożnych za­
rośli wyskoczył duży pies. Kiero­
wca chcąc uniknąć zderzenia ze 
zwierzęciem zjechał na lewy pas 
jezdni, potrącił dwóch nieletnich 
rowerzystów i wpadł do rowu. 
Chłopcy z obrażeniami ciała zo­
stali przewiezieni do szpitala 
w Turku. (Było to już trzecie tego 
typu zdarzenie w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni).

14 czerwca o godz. 13.40 
w Uniejowie kierujący rowerem 
wyjeżdżając z drogi podporząd­
kowanej nie zachował należytych

środków ostrożności i wjechał 
pod volkswagena golfa. Rannego 
rowerzystę odwieziono do szpita­
la w Koninie.

16 czerwca o godz. 10.40 
w Imiełkowie (gm. Tuliszków)
kierujący samochodem audi 100, 
wykonując manewr wyprzedza­
nia, nie zachował należytych śro­
dków ostrożności i uderzył w pra­
widłowo wykonujący skręt w le­
wo ciągnik. W wyniku wypadku 
ranna została pasażerka jadąca na 
przyczepie ciągnika.

18 czerwca o godz. 13.50 
w Turku na ul. Kolska Szosa

kierujący polonezem wyjeż­
dżając z drogi podporządkowanej 
nie ustąpił pierwszeństwa kierują­
cemu BMW. W wyniku zderzenia 
ranny został kierowca poloneza.

W tym samym dniu o godz. 
16.20 w Turku na ul. Poduchow­
ne kierujący oplem vectra wyko­
nując manewr wyprzedzania gru­
py rowerzystów nie zachowa! na­
leżytych środków ostrożności 
i potrącił nieletnią dziewczynkę. 
Ranną rowerzystkę odwieziono 
do szpitala w Koninie.
W okresie od 12 do 18 czerwca 
odnotowano sześć kolizji: gm. 
Turek - 3, gm. Brudzew - 1, gm.

Świnice Warckie - 1, gm. Kawę­
czyn - 1. Zatrzymano osiem 
praw jazdy. Promilowy rekor­
dzista to kierowca volkswagena 
golfa - 2,62 promila.

Pożary

12 czerwca w Krwonach (gm. 
Brudzew) spaleniu uległo 30 
arów lasu sosnowego wartości 
1.500 zł.

13 czerwca odnotowano trzy 
zdarzenia:

Uniejów - nieznana osoba pod­
paliła śmietnik.

Turek ul. Legionów Polskich
zapaliła się kuchnia w bloku mie­
szkalnym. Straty 100 zł.

Zdżary (gm. Kawęczyn) nie­
znany sprawca podpalił trzy sto­
doły, dwie obory i budynek mie­
szkalny. Straty oszacowano na 
kwotę 18 tys zł.

15 czerwca w Radiowej (gm. 
Malanów) podpalono śmietnik.

16 czerwca w Turku na ul. 
Łąkowej zapaliła się beczka ze 
smołą.

17 czerwca w Piaskach (gm. 
Świnice Warckie) iskra z komina 
była przyczyną pożaru sterty sło­
my prasowanej wartości 300 zł.

Psychiatra 
zamiast sądu

Na początku roku Prokuratura 
Rejonowa w Turku wniosła akt 
oskarżenia do Sądu Wojewódz­
kiego w Koninie przeciwko An­
nie B., Wojciechowi S., Huber­
towi P. i Szymonowi A. w spra­
wie morderstwa na zlecenie 
w Uniejowie. Jak do tej pory nie 
został wyznaczony jeszcze ter­
min procesu, ponieważ obrońcy 
oskarżonych zażyczyli sobie 
przeprowadzenia u nich obser­
wacji psychiatrycznej. Początko­
wo miała ona trwać dwa miesią­
ce, ale ostatecznie przedłużyła 
się już do czterech i nie wiado­
mo, jak długo potrwa. Przedsta­
wiciele Sądu Wojewódzkiego 
mówią, że ewentualny termin 
pierwszej rozprawy może być 
wyznaczony dopiero po wakac­
jach. Gdyby nie było przeprowa­
dzanych obserwacji, a proces 
rozpocząłby się wiosną tego ro­
ku, jak to było planowane, to już 
znalibyśmy wyrok. MT

100*7 F>ho Turku
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Znana pisarka katolicka Zofia 
Kossak-Szczucka w jednej ze 
swoich powieści opisała niezwyk­
łą historię, która wydarzyła się 
w XVII wieku. Jej bohaterem był 
Mikołaj Sapieha, chorąży wielki 
litewski, wojewoda i senator mie­
szkający w Kodniu. W wieku 50 
lat ciężko zachorował na apatię. 
Nic go już nie obchodziło, życie 
przestało go cieszyć, stał się bar­
dzo osowiały. W takim stanie 
ducha udał się na pielgrzymkę do 
Rzymu, aby tam w Wiecznym 
Mieście, w stolicy chrześcijańst­
wa uprosić sobie łaskę zdrowia. 
W kaplicy papieskiej, w czasie 
Mszy św. przed obrazem Matki 
Bożej Guadelupiańskiej, zwanej 
także Gregoriańską został cudow  ̂
nie uzdrowiony, wróciła mu ogro­
mna chęć życia. Wiedząc, że za­
wdzięcza to Matce Najświętszej 
chciał za wszelką cenę mieć Jej 
obraz u siebie w Kodniu. Spot- 
kawszy się z odmową papieża 
Urbana VIII, przekupił zakrystia- 
nina, ukradł obraz i pośpiesznie 
uciekł z nim na Podlasie, do Kod­
nia. Papież rzucił klątwę na świę­
tokradcę.

Od momentu przybycia obrazu 
do Kodnia, zaczęły się tam 
i w okolicy dziać niezwykłe cuda, 
było wiele uzdrowień. Widocznie 
Matka Boża zapragnęła obdarzać 
łaskami wiemy Bogu miejscowy 
lud. Gdy o tym wszystkim dowie­
dział się Ojciec Święty i gdy 
przekonał się, że Mikołaj uczynił 
to z wielkiej pobożności, darował 
mu wszystkie kary kościelne 
i zniósł nałożoną ekskomunikę. 
Następnie przysłał Mikołajowi 
list z papieskim błogosławieńst­
wem i zaprosił go do Rzymu. 
Wdzięczny Bogu, Matce Naj­
świętszej i Papieżowi, wojewoda 
udał się pieszo do Rzymu, idąc 
jesienią i zimą przez 135 dni, by 
w ten sposób przeprosić za czyn 
świętokradczy dokonany jednak 
z miłości. Jego wina okazała się 
być, taka jak w tytule powieści - 
błogosławiona. Od tamtego czasu 
do Kodnia podążają pielgrzymi,

by pokłonić się Matce Bożej, 
zwanej odtąd Kodeńską i za jej 
przyczyną wypraszać potrzebne 
łaski. Opiekunami tego sanktua­
rium na Podlasiu są Ojcowie Ob­
laci Maryi Niepokalanej. Od roku 
pracuje tam pochodzący z Turku 
o. Krzysztof Niespodziański. Na 
jego to zaproszenie udała się do 
Kodnia w dniach od 16 do 18 
czerwca grupa 50 pielgrzymów 
z Turku i okolic.

Po drodze zatrzymaliśmy się 
w Niepokalanowie, w klasztorze 
Ojców Franciszkanów, który 
przed II wojną światową założył 
św. Maksymilian Maria Kolbe. 
W Bazylice Mniejszej uczestni­
czyliśmy w mszy św. transmito­
wanej przez Radio Niepokala­
nów. Wielu z nas obejrzało Pano­
ramę Tysiąclecia ukazującą dzie­
je Polski od chrztu w 966 roku aż 
do momentu wyboru papieża Jana 
Pawia II.

Jadąc następnie przez Warsza­
wę, Mińsk Mazowiecki, Siedlce 
i Białą Podlaską, wieczorem dota­
rliśmy do Kodnia. Tam witał nas 
już z otwartymi rękoma i szero­
kim uśmiechem ojciec Krzysztof. 
Od razu poczuliśmy się jak w do­
mu. Po kolacji przeszliśmy z mo­
dlitwą na ustach Drogę Krzyżową 
umieszczoną w plenerze, w prze­
pięknej scenerii. Ogromne wraże­
nie zrobiły na nas rzeźbione przez 
ludowego artystę postacie ewan­
geliczne, tworzące poszczególne 
stacje. W ich drewnianych twa­
rzach widać było np. ból Matki, 
cierpienie Syna i okrucieństwo 
oprawców.

O 21.00 po raz pierwszy ujrze­
liśmy cudowny obraz Matki Bo­
żej Kodeńskiej podczas Apelu Ja­
snogórskiego wspaniale prowa­
dzonego przez Ojców Paulinów 
z Leśnej Podlaskiej w ramach 
parafialnych misji ewangelizacyj­
nych. Tak jak Mikołaj Sapieha 
w Rzymie, tak każdy z nas w Kod­
niu wpatrywał się w przepiękne 
oblicze Maryi spoglądającej na 
nas z obrazu. W ślicznym kościele 
św. Anny, niesieni siłą modlitwy,

czujący obecność Boga i Jego 
Matki mieliśmy wrażenie, że jes­
teśmy w niebie.

Nazajutrz w towarzystwie ojca 
Krzysztofa zwiedzaliśmy egzoty­
czne dla nas przybyszów z cent­
ralnej Polski okolice Kodnia, 
Podlasie, gdzie stykają się ze sobą 
i nawzajem przenikają dwie różne 
kultury, Wschodu i Zachodu, pra­
wosławie i katolicyzm, gdzie 
obok siebie mieszkają Rusini (U- 
kraińcy) i Polacy. Najpierw poje­
chaliśmy do Jabłecznej, w której 
znajduje się jeden z siedmiu pra­
wosławnych monasterów w Po­
lsce. Większość pielgrzymów by­
ła po raz pierwszy w życiu w cer­
kwi. Największe zainteresowanie 
budziły umieszczone w ikonosta­
sie i na ścianach ikony, a wśród 
nich ta przedstawiająca patrona 
cerkwi św. Onufrego. Nie mniej­
sze zainteresowanie towarzyszyło 
naszemu przewodnikowi, młode­
mu mnichowi prawosławnemu, 
ubranemu w sutannę, który z tyłu 
głowy miał śmieszną kitkę.

Prawdziwym odkryciem był 
dla wszystkich nasz pobyt w Kos­
tomłotach. Jest tam jedna z nie­
wielu istniejących w Polsce para­
fii unickich. Unici są potomkami 
tych prawosławnych, którzy na 
mocy Unii Brzeskiej z 1596 roku 
przeszli do Kościoła Katolickie­
go, uznając zwierzchnictwo pa­
pieża, ale zachowując dotychcza­
sowy obrządek bizantyjski, w któ­
rym sprawowana jest liturgia. 
Proboszczem w Kostomłotach 
jest ojciec Roman Piętka z Za­
konu Marianów (ci sami, którzy 
są w Licheniu), który ukończył 
Seminarium Duchowne we Włoc­
ławku. Urzekła nas wszystkich 
jego cudowna osobowość, zasko­
czył nas jego klarowny wykład na 
temat dziejów chrześcijaństwa 
i jego podziałów, a także ogromne 
poczucie humoru mimo przebyte­
go przed dwoma laty udaru móz­
gu, który zostawił pewne ślady. 
Salwę śmiechu wywołało opo­
wiadanie o kimś, kto zadał ojcu 
pytanie: „Czy unici czczą Matkę

Sanktuarium Matki Hożej Kodeńskk!

w Kodniu była msza św. przed 
obrazem Matki Bożej Kodeńs­
kiej, sprawowana w intencji piel­
grzymów, ich rodzin i w intencji 
naszych turkowskich parafii. Po 
raz drugi mogliśmy wpatrzeć się 
w cudowne oblicze naszej Matki, 
a jedna z uczestniczek, pochodzą­
ca z tamtych stron złożyła świade­
ctwo uratowania jej i jej rodziny 
przez Matkę Bożą Kodeńską 
w czasie okupacji.

Tego samego dnia wieczorem 
spotkaliśmy się przy ognisku, pie­
kąc kiełbaski, śpiewając przeróż­
ne pieśni, opowiadając wesołe 
zdarzenia, dzieląc się ze sobą na­
wzajem radością z tego, że może­
my tu być. Był to rzeczywiście 
pogodny wieczór.

Chyba najtrudniejszy był trzeci 
dzień naszej pielgrzymki, bo był 
to dzień pożegnania się z gościn-

dzić Zamku Królewskiej^, ̂  
dynie udało się nam zalij! J  ł,.*J 
cer po pięknym Stary"1 
zwiedzić katedrę warsza'*'* J 
modlić się tam przy &°K 
masa Tysiąclecia Kardy1™
fana Wyszyńskiego ■ 
chwilę do kościoła św. A

by
dzić grób męczennika
dni, księdza Jerzego P0P"

tir'

J
Rozmodlony,, ro zśp iĄ  %

tokar, wynajęty z „Oj* ^  . 
dzo sympatycznym k1'e ^ 1 
jechał szczęśliwie do

przeżyliśmy piękne d"1 ^ 
uczestnikami nawi3za 
przyjaźni, sympatii • /
Wyrażano pragnienie 
pielgrzymek było wif^u H  

Ks. Marek

%

5*.

Boską?” Wówczas nieco zdener­
wowany ojciec Roman odpowie­
dział mu: „Patrz baranku boży ile 
tu jest wokół ikon przedstawiają­
cych Matkę Bożą?” Pytający na­
liczył ich 16.

Wielkim przeżyciem, zwłasz­
cza dla starszych, było zwiedze­
nie muzeum Józefa Ignacego Kra­
szewskiego w Romanowie, gdzie 
pisarz wychowywał się do 10 
roku życia i dokąd potem często 
powracał. Wśród wielu umiesz­
czonych tam cytatów z dzieł wiel­
kiego naszego pisarza i poety 
uwagę naszą przykuł następujący: 
„Spałem i śniłem, że życie jest 
pięknością, zbudziłem się i ujrza­
łem, że życie jest obowiązkiem” .

Najważniejszym bez wątpienia 
punktem drugiego dnia pobytu

nym Kodniem, z ojcem
tofem i przede wszystkim z j  
Bożą w Jej Kodeńskim wij 
ku. Z lekkim opóźnieni®1' 
serdecznym pożegnaniu sf, 
szyliśmy w drogę P°'vr0 j  
Białą Podlaską skręcili 
śnej Podlaskiej, do s: 
Matki Boskiej LeśniańsW
obok Kodnia należy do J -Ki,
meiszych m ie js c  Pie l& ' jJ Ł ,

■ -  „ o d i863r’lr!̂ <wych na Podlasiu 
króluje tam Matka Boża 
w kamieniu, należąca do 
nych w Polsce Kamienny^
zerunków ukoronowany^
skimi koronami.

Ostatnim punktem - ,  
programu była zatłoczona

-J«lOszawa, przez którą trudu0
przejechać. Nie zdążyli'1'!1

'£
yiini
*Pod,
y°w,
S »
-Cz
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Działka dla każdego
W  numerze 23 „Echa” zamieściliśmy wypowiedź czytelnika, który 
wietrzył nadużycia w spekulacji terenami pod działki rekreacyjne, wokół 
zbiorników wodnych powstających na terenach pokopalnianych 
w gminach Przykona i W ładysławów.

Mirosław Broniszewski — wójt 
Przykony poinformował nas, że na 
terenie jego gminy powstaje zbior­
nik o powierzchni 110 ha. Wykony­
wany jest przez KWB „Adamów” 
w ramach rekultywacji gruntów po­
kopalnianych. W zbiorniku będzie 
gromadzona woda do nawadniania 
okolicznych gruntów i do gaszenia 
ewentualnych pożarów w okolicz­
nych lasach. Służył też będzie celom 
rekreacyjnym i wędkarskim. Istnie­
je duże zainteresowanie mieszkań­
ców Turku i okolic terenami wokół

niego. W pierwszym etapie planowa­
ne jest przeznaczenie na potrzeby 
rekreacji 20 ha gruntów, które KWB 
deklaruje przekazać nieodpłatnie 
gminie Przykona. Wtedy zostanie 
opracowany plan zagospodarowania 
przestrzennego i wówczas działki zo­
staną sprzedane w drodze przetar­
gu.

Jednak już teraz prywatni właś­
ciciele terenów położonych w pobliżu 
przyszłego zbiornika, dzielą je na 
małe działki i sprzedają. Są to jed­
nak grunty rolnicze, a ich sprzedaż

odbywa się bez tzw. wytycznych ar­
chitektoniczno - urbanistycznych. 
Wyłączenie ich spod upraw w wielu 
przypadkach będzie co najmniej 
skomplikowane.

— Chciałbym ostrzec ewentual­
nych nabywców działek - mówi wójt - 
aby z dużą ostrożnością decydowali 
się na ich kupno przed uchwaleniem 
planu zagospodarowania terenów 
wokół zbiornika. Jestem przekona­
ny, że po zakończeniu prac urbanis­
tycznych, każdy chętny będzie miał 
możliwość kupna działki bądź to od 
gminy, bądź w obrocie prywatnym..

Stanisław Kacprzak, zastępca 
wójta we Władysławowie, poinfor­
mował nas, że w miejscu gdzie ma 
zostać zlokalizowany zbiornik w ich 
gminie, kopalnia jeszcze wydobywa 
węgiel. Będzie miał powierzchnię 
około 55 ha, ale jeszcze nie wiadomo, 
kiedy powstanie. (art)

Gaz w Uniej04

od lasem przy
Uniejów z Kołem
ciąg. Wybudowano 

która

pomiarowy, który stanowi t 
gazyfikacji tej gminy. K oleją -/ 
stacja redukcyjna, która 00 
zbudowana w ciągu 
Władze samorządowe oprą ^  
koncepcję gazyfikacji. 
wane będą społeczne konlhe J 
zadaniem będzie zgromadzę11 
nych środków finansowych- • pfl* t  

Burmistrz Henryk PęcHe^^' 
dział nam, że gazociąg wC 
później i tak będzie musia! a  J V,jj
gnięty do miasta, ponieważ ^  
peraturze minus 15 stopni. & 
dogrzewać wody geoterm alni
możejuż niedługo ogrzewa  ̂ I ^
w Uniejowie.
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Rymy przychodzą nocą
Jani HELENA M ŻYW A m a 6 7  lat i je s t  m ieszk an k ą  F elicjanow a (gm . W ła d y sła w ó w ). 
d kiedy p a m ięta , z a w sz e  u kładała  w ier sz e . P o c z ą tk o w o  ty lk o  dla s ieb ie , p o tem  dla d ziec i 
wnuków, a od  kilku la t dla znajom ych  z G m in n ego  O środ k a Kultury. D ecyzją  U rzędu  

W o jew ó d zk ieg o  w ier sz e  pani H elen y  z o s ta n ą  w y d a n e jako tw ó r c z o ść  lu d ow a.

'Kiedy zaczęła Pani układać pierwsze rymowanki? do GOK-u. Czasem tylko jak się zasiedziałam to się obrażał. 
o wojnie, gdy wróciłam z robót z Niemiec, zaczęłam Kiedyś właśnie, po tym jak się obraził, specjalnie dla niego

ułożyłam wiersz: Mieszkał ze mną Heniek Miywa /  On się 
na mnie raz pogniewał /  Chodził tak naburmuszony 
/  /  zatruwał tycie swojej własnej żony /  Raz do niego 
powiedziałam /  Już nie będę z tobą spala /  W nocy 
chrapie, mruczy /  A to łapie mnie za nogę /  Ja tak dłużej 
żyć nie mogę /  Raz do klubu poleciałam /  Trochę dłużej 
posiedziałam /  A on drzwi mi pozakluczał /  Jeszcze coś 
pod nosem mruczał /  Kiedym lak za drzwiami stała /  Tak 
do niego powiedziałam /  Jutro z tobą rozwód biorę /  Nie 
gotuję i nie piorę /  Ale zanim my się rozejdziemy 
/  Wszystko na pół podzielimy /  On tak stoi, myśli sobie 

/  Co ja bez tej baby zrobię

't>awy układać wiersze dla dzieci. Na przykład układa-
'J"n rymowanki na pryma aprylis, ale nie podpisywałam
ĵ Mnimi, Mimo to we wsi i tak wiedziano, kto to napisał,
i P°WsZechnie znana byłam z tego, że robiłam innym Cipy.

spisywała Pani wszystko to, co ułożyła?
gdy nie zapisywałam moich wierszy, bo myślałam,
3Potrzebne? Zaczęłam je zapisywać dopiero osiem

ali

za'#]'!

Sr«j
30p>̂1)

, r S d y  poszłam do Domu Kultury. Pierwszy wiersz 
■\ ■■ d ^ u dożyłam na spotkaniu seniorów. Mówił on 

* I °jennych czasach, o biedzie, o tym, jak ludzie chodzili 
Cjłrośbie. Jak recytowałam 

E , 1,erjZ, to się bardzo wsty- 
1 ą["" 1 schowałam się, żeby 

'"nie nie widział. A on się 
_ |im  podobał. Ludzie 
Obrowo.

I <i teJ P°ry układa Pa- 
l̂ rsze dla seniorów?

''Jak, ale nie tylko.
!są różne uroczys- 

1 seniorów, na przy- 
'icj "n,J n’ny Miesiąca. Dla 
Ojjjj . tyłam taki wiersz: 
Vie1 >>aS‘ sen'°rzy wesołe 
ł> /  Bo się tak częs-

spotykaM  /  Przy-
|  i-i f tu różni i starsi i mło- 

i  ,.®° nasza dyrekcja 
‘Ĉ lu URości /  Nieje- 

1 C ,0rka sama by została 
1 c°run‘a M-4 dostała 

Jst inżynierem, gości 
Hi ■  ̂ ^ dla starej
1 ję juŻ miejsca nie mają 

mamo na łV■S,• byś
C^ogała /  Chociaż ze dwie świnie w roku uchowała 

\ ^ aj  nam kaczki, chowaj nam kury /  Będą cię 
J “- synowie i córy /  Odkładaj mamo pieniążki, 

S i a'n do fiata /  Czasem pojedziesz sobie na te stare 
Vn, ^alka odkładała, piejiiądze im dała /  Ale się tym 
fyeĉ aJ nie przejechała /  Bo córka z rodzinką na wczasy 

■ , •. H't, 1 o starej matce już nie pamiętali /  Opieka 
jje^ uj .a Sdy się dowiedziała /  Zaraz do staruszki opiekę
bi*  J  ' '  ą

!e!>i
0Prócz pisania wierszy w GOK-u robi Pani coś

f *
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^ •a łan tjgrjjri r, - w  Klubie Seniora i w Teatrze „Srebrny 
’ W Jęli (Pr6c2 tego w tym roku wezmę udział w Festiwalu 
1 ? l'ią, J*ewaków Ludowych w Kazimierzu Dolnym nad

s'tV'k 6 zaśpiewam trzy piosenki.
S  c° /  tcatru i zajęcia w Klubie Seniora zajmują 
r̂aiy *asu- Jak godzi to Pani z obowiązkami domo-

\tlrl_'nam już tyle obowiązków, co kiedyś. Prawie 
Wnuczęta są już dorosłe, a rok temu zmarł mójOnn,Sdy nie miał nic przeciwko temu, abym chodziła

/  No i szybko drzwi otworzył 
/  Na łóżeczko mnie położył 
/  Takie mówił miłe słowa 
/  I żyjemy znów, od nowa.

Ten wiersz ułożyłam pod­
czas dojenia krów.
—Wiersze Pani powstają 
podczas pracy?

—Raczej nie. Już teraz nie 
pracuję w polu, bo oddałam 
ziemię w zamian za emerytu­
rę. Nie żałuję, że to zrobiłam, 
ale było mi szkoda. Z pisa­
niem wierszy dzieje się tak, że 
kładę się spać i wtedy przy­
chodzą mi do głowy strofy. 
Gdy wstaję wiersz jest już 
gotowy i spisuję go na brud­
no. Potem córka przepisuje go 
do zeszytu.

—Tematyka wierszy jest 
bardzo różna...
—Tak, ale najbardziej lubię 
pisać o biednych, bo tak mi 

ich szkoda. Kiedyś jak po wsi szedł obraz Matki Bożej, to 
specjalnie na tę okazję ułożyłam nowe słowa do znanej 
piosenki kościelnej. Wszystkim się to spodobało i moja pieśń 
„O matko wędrująca" śpiewana była we wszystkich okoli­
cznych wsiach.

Pod wpływem przemian politycznych napisałam także 
kilka wierszy o tej tematyce, a jeden z nich recytowałam na 
Sejmiku Samorządowym Województwa Konińskiego.

—A jak doszło do kontaktów z Urzędem Wojewódz­
kim i propozycji wydania Pani wierszy?

—Też przez przypadek. Z grupą seniorów byłam na 
wycieczce z Kopalni Soli w Kłodawie. Jadąc w windzie 
zaczęłam recytować swój wiersz o górnikach. Usłyszał to 
pan Lech Stefaniak z Wydziału Spraw Społecznych Urzędu 
Wojewódzkiego i zaproponował, aby pokazać mu wszystkie 
spisane wiersze. Tak też zrobiliśmy, pomógł mi jeszcze 
dyrektor GOK-u we Władysławowie, pan Henryk Troclia 
i w Urzędzie Wojewódzkim zapadła decyzja o przygotowa­
niu wydania książkowego.

—Czekamy więc na książkę z Pani wierszami.
rozmawiała Anna Zawadka

Autor obrazu 
pisze o swoim dziele
W  kościele św. Barbary odbyło się uro­

czyste poświęcenie obrazu przedsta­
wiającego ewangeliczną scenę 

„Chrztu Chrystusa”. Zanim jednak Duch 
Święty zam ieszka w obrazie, chciałbym jako 
autor, a także fundator, przekazać społeczno­
ści kilka uwag w formie interpretacji kom­
pozycji, na którą składają się trzy dziedziny 
malarskie: scena rodzajowa, pejzaż okolicy 
nadjordańskiej i portret. Połączenie wymie­
nionych elementów plastycznych tworzy jed­
nolitą kompozycję tytułową, nasyconą klim a­
tem poimpresjonistycznego realizmu tak  
w treści, jak i w formie. W ten sposób obraz 
z natury swej sakralny, w stylu wolnym od 
jakichkolwiek surrealistycznych zawirowań - 
staje się czytelny dla ogółu odbiorców, a zwła­
szcza dla dzieci i młodzieży, którym obraz ten  
w szczególny sposób polecam.

Chrzest Chrystusa
Realizm sceny ewangelicznej łączy się 

w swej treści i tonacji kolorystycznej - dwa 
światy przedzielone granicą dwóch tysiącleci: 
świat Starego Przymierza z erą współczesno­
ści reprezentowaną przez grupę młodego po­
kolenia napełniającego poszczególne partie 
obrazu estetyczną aktywnością. Pragnę uzu­
pełnić, że szczególnym zamiarem autora było 
odniesienie treści obrazu do rodzin katolickich 
i dzieci, które zawsze miłe Bogu - nadają 
podstawowy sens życiu rodzinnemu w każ­
dym zdrowym społeczeństwie. Całość kom­
pozycji utrzymana w konwencji trójwymiaro­
wej - pozwala wyróżnić trzy plany. Na pierw­
szym, w roli roli tytułowej występuje Chrys­
tus, mało jeszcze znany przez ówczesne społe­
czeństwo. Lekko odsłonięte szaty ukazują mo­
cną i harmonijną budowę ciała młodzieńca, co 
potwierdziły współczesne badania Całunu Tu- 
ryńskiego. W oczach Boskiego Mistrza kryje 
się głębia potęgi przenikającej wszystko 
i wszystkich w duchu miłości, aż do niezbada­
nych granic nieskończoności. Jan Chrzciciel, 
surowy, o czerstwym spojrzeniu człowiek pus­
tyni, prorok, który nadprzyrodzoną mocą po­
znał Mesjasza - dopełnia tytułowej czynności. 
Osobliwą postacią w grupie osób towarzyszą­
cych jest niewątpliwie „uczony w piśm ie”, 
przedstawiciel sanhedrynu, który znając pro­
roctwa, chciałby odnaleźć związek tego wyda­
rzenia z treścią notowaną w księgach zakonu.

Z głębi krajobrazu nadchodzą przybysze 
z różnych stron, aby usłyszeć słowa proroka 
zapowiadającego przyjście Pana. Całość sceny 
rodzajowej zamyka otwarte niebo, zwieńczone 
skrzydłami białej gołębicy, symbolizującej Du­
cha Świętego, zwiastującego św iatu początek 
Nowej Ery.

dr S tan isław  Szym ański
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t # zyłem listę kandyda- 
u ' m  parlamentu i mnie 

- tecilo. A le  zaraz potem 
A  ^.'"yśla lem : M ałym , ty 
■ ° 'v'ekiem jesteś, że tak
# ch ̂ 'tea ga sz  się na w idok 
iJjScl) "'tek- A  pomyśl o pro- 
fyrtWh0 PN iach i szczytnych 
 ̂ ’ Jakie kierowały kan-* ,e kierowały kan 
“S ię | 'e czy można oddzie- 

Ptegram od człowieka?

Czy można zaufać bezosobowej 
organizacji?, czy można zapom­
nieć o doświadczeniach z poprze­
dnich kampanii?

Spróbujmy na trzy miesiące 
przed terminem wyborów  ocenić 
szanse kandydatów.

To, że aktualny poseł ma naj­
większe szanse, to sprawa oczy­
wista. Nawet w  trwałych demo­
kracjach zachodnich ukształtował 
się zwyczaj wybierania tych sa­
mych parlamentarzystów przez 
w iele kadencji. Ludzie lubią sta­
bilizację i  szybko przyzwyczajają 
się do tego, że pan X  jest posłem, 
a pan Y  burmistrzem. I ty lko  
jakieś nagłe wypadki ostro zmie­
niające ocenę takich osób lub też 
rewolucja może takie przyzwy­
czajenia zburzyć. Jeśli do tego 
dodać spory zasięg lewicowego 
elektoratu (potw ierdzony przez

ostatnie referendum) oraz moż­
liw ości finansowe i organizacyjne 
kandydata, to jego szanse na re- 
elekcję są bardzo duże.

A  reszta? Kandydujący dyrek­
torzy szanse mają marne. Ich po­
tencjalny elektorat jest wpraw­
dzie o lbrzym i (3.600 pracowni­
ków  plus rodziny to pewna gwa­
rancja mandatu), ale ludzie za­
trudnieni w  dużych firmach 
(zwłaszcza w  takich postkomuni­
stycznych molochach ja k  kopal­
nia i elektrownia) z trudem rozu­
mieją wspólnotę interesów szefa 
i załogi. Dla większości z nich 
ważniejsze mogą okazać się sym­
patie polityczne, a dyrektor bę­
dzie zawsze człow iekiem  z dru­
giej strony barykady. To tak ja k  
nauczyciel w  szkole, choćby nie 
wiem ja k  mądry i dobry, zawsze 
p ozos tan ie  b e lfre m , k tó re g o

uczniowie traktują ja k  przeciw­
nika.

Lista AW S nie zaskoczyła żad­
nym i nowym i nazwiskami, choć 
w tym  wypadku zaoszczędzono 
turkowianom dylematu wyboru 
między kilkom a kandydatami. 
Nie da się tego powiedzieć o liście 
U n ii Pracy, gdzie kandydaci z na­
szego miasta zdom inowali resztę 
województwa. Tak jakby sympa­
tie do UP w  Turku były  aż tak 
bardzo przygniatające.

Z  kolei na skrajnej prawicy (SN 
i ferajna) też z pewnością ujrzym y 
stałych kandydatów, którzy choć 
do tej pory nigdy nie w ygra li 
wyborów nie ty lko  do parlamen­
tu, ale nawet do Rady M ie jskie j, 
to jednak nie tracą optym izmu 
i kandydują, gdzie mogą. Szanse 
na mandat dla turkowianina 
mógłby mieć ROP, ale przy zało­

żeniu, że liczba zwolenników par­
t ii Olszewskiego wzrośnie w  na­
szym województwie o sto pro­

cent, a to mało prawdopodobne.
Będą też kandydaci niezależni, 

a tę ich niezależność, można bę­
dzie zmierzyć ich wkładem finan­
sowym w łożonym  w  tę kampanię. 
Podobno ju ż  jedna pani drugiej 
pani powiedziała, że na wybory 
szykuje m iliard. Będzie ją  można 
zapytać, skąd ten m ilia rd  ma. M o­
że tematem zainteresuje się też 
kom ornik.

Kandydatów więc mamy z Tur­
ku kilkunastu. Wszyscy do Sejmu 
nie wejdą na pewno. Co najwyżej 
poodbierają sobie wzajemnie g ło­
sy i tyle będzie z tego pożytku. 
A  biedny wyborca może się czuć 
ja k  ten osiołek, któremu w  żłoby 
dano i nie w iedział co wybrać: 
owies czy siano?

Mól Lokalny
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S ta ry  W ładek W. m ia ł z łość do Jana C. 
od dawna, a ten n ie  pozostawał m u 
d łużny. O  co poszło  na początku, to 

ju ż  pew nie sami nie  w ied z ie li. C iąg le  jednak 
ża li p rzyb yw a ło , ja k  to  m iędzy sąsiadami - 
a to  m iedza przyorana, a to  p ło t p rzy  obe­
jś c iu  c iąg n ik iem  potrącony, pies o tru ty  n i­
b y  p rzypadk iem  czy  stog i siana rozrzuco­
ne... A ż  w reszcie przyszedł tak i dzień, gdy 
wzajem na niechęć sięgnęła szczytu. 60-le tn i 
W ła d ys ła w  lec ia ł do dom u i ledw ie  odd y­
chał, tak go zgniewało. W pad ł do sieni, cięż­
ko  p rzys iad ł na sto łku. L u d m iła , je g o  żona, 
z kuchn i aż w yskoczy ła , pyta jąc, co też się 
stało. O statn i raz w id z ia ła  ślubnego w  ta­
k im  stanie, g dy  się kom in  zaw ia ł. - Ten Ja­
siek, ten sobaczy syn, taksów kę  sobie k u ­
p ił!  - w ycharcza ł stary. L u d m iła  załam ała 
ręce. N ic  tak n ie  b o li ja k  cudze pow odze­
n ie , a o n i żadnych w id o kó w  na kupno sa­
m ochodu n ie  m ie li.

W ładek dop iero  w ieczorem  doszedł do 
siebie, ale bez in te rw e n c ji m edyka s ię  n ie  
o by ło . D o k to r p rzyjecha ł, a jakże, p o le c ił 
m n ie j się denerwować. - Panie W ład ys ła ­
w ie , zawsze zna jdzie  się ktoś bogatszy, ktoś

N ie ma ja k  zemsta
coś ku p ił, nie b ie rzcie  sobie tego do serca - 
ra d z ił stojąc ju ż  w  progu. Usłyszała to cór­
ka Jana C., rodz icom  w szystko  pow tó rzy ła . 
Zaraz się d o m y ś lili, że chodzi o nowe auto i 
bardzo się ucieszy li. - M a ło  gada szlag nie 
t ra f i ł!  - m ó w ił Jan do żon y  Józefy z  p raw ­
d z iw ą  satysfakcją. I na sobotę k ilk u  zna jo ­
m ych zap ros ili, żeby godnie uczcić kupno 
samochodu, a W ła d ko w i jeszcze k rw i po ­
psuć.

Zabawa trw a ła  w  najlepsze, gdy Józefa 
zauważyła  d z iw n y  poblask na szybie. Z a ­
c ie ka w iło  ją to ,  podeszła b liże j... - Ratujcie, 
ludzie, stodoła się pa li! - zaniosła się wrzas_

kiem . K to  żyw , o trze źw ia ł i rz u c ił się na ra­
tunek. Paliła  się także obora, rycza ły  k ro ­
wy. Zw ie rzę ta  udało się w yp ro w a dz ić , ale 
b ud yn k i sp łonę ły  doszczętnie. Sam ochód 
ocala ł, bo ja k o  dow ód zamożności i powód 
do w yp ic ia  stał tuż pod oknam i. Przyjecha­
ła  nawet straż, p rzy le c ie li ludz ie  z dalszych 
zabudowań. W ład ys ła w  z ro dz in ą  sta ł na 
sw o im  podw órku  i śm ia ł się radośnie. W ia ­
dom o b y ło  - sąsiedzi będą m usie li taksów ­
kę sprzedać, bo za coś trzeba inw entarzow i 
budynek postaw ić. I w  oczy ich bogactwo 
ju ż  n ie  zak łu je .

W iadom o też b y ło  i oczyw is te  d la  Jana 
C., że z zaw iści m u W ładek ogień pod łoży ł. 
Przyszła pora na zemstę. D w a  tygodn ie  póź­
n ie j straż w  w iosce znów  m ia ła  co ro b ić , bo 
tym  razem w  środku nocy stanęły w  ogn iu  
b ud yn k i inw entarskie  państwa W. Sąsiedzi 
sp ieszyli z pomocą, strażackie syreny w y ły ,

a Jan z Józefą c ieszy li się. K ró tko  jed n ak  
trw ała  ich radość. Polic ja  poszukała, poszpe­
rała, sobie w iadom ym i m etodami w yn iucha- 
ła  u Jana bańki z resztką benzyny i drugą 
część dobre j, flan e lo w e j szmaty, z k tó re j 
oderw ał kaw ałek na podpałkę. Przesłuchali 
chłopa, k tó ry  przyznał, że kura puśc ił, ale 
k lą ł się, że to  w  im ię  spraw ied liw ośc i. - Po­
sadźcie i tamtego, a słowa nie  pisnę - m ó w ił 
Jan C.

Kom endant podejrzewał, że zarzu ty  Ja­
na m ogą być praw dziw e, zresztą to  samo po- 
de jrzew a li in n i m ieszkańcy w io sk i, d la  k tó ­
rych  k o n f lik t  m ię dzy  rodz inam i C. i W. n ie  
b y ł żadną tajem nicą. C zekał jed n ak  na w y ­
n ik i badań, bo p ro s ił o pom oc specja lis tów

w  w o je w ó dz tw ie . - N o, wsadzę i drug iego, 
niech ty lk o  pap iery  przyjdą, będzie spokój 
- m ó w ił ponoć kom endant do podw ładnych. 
Jakież b y ło  zdum ien ie  ludz i, gdy okazało 
się, że W ład ys ła w  W. je s t bez w in y ! Sobie 
w iad om ym  sposobem fachow cy o k re ś lili,  
k to  je s t p odpa laczem . Z d u m io n y , p rz y ­
m kn ię ty  w  areszcie 2 3-le tn i Zenon B . p rzy ­
znał, że to  on p o d p a lił Jana, bo ten go prze­
g o n ił od swoje j córk i. L iczy ł, że ja k  starzy 
panny będą biedniejsi, to się przestaną stawiać, 
spojrzą na niego przychylnym  okiem, a w ina i 
tak spadnie na W ładysława W.

W ład ys ła w  W. tak się c ieszył, że aż do­
stał zawału. Leży  w  szp ita lu , a Jan C . siedzi 
za kratkam i. Józefa i Lud m iła  zarządzają go­
spodarkam i, ku  zdum ien iu  w s i pom agając 
sobie w za jem nie . Chodzą słuchy, że panna 
C. i kaw a le r W. m ają  się ku sobie. C zyżby 
tak i m ia ł być kon iec rodz inne j waśni?

W pra w dz ie  m in is te r p racy  Tadeusz Z ie ­
liń s k i c h w a li się, że bezrobocie  spada i m a­
m y  obecn ie  je d n ą  z n a jn iższych  stóp p ro ­
cen tow ych  od 4 la t (1 2 % ) to  je d n a k  są pe­
w ne g ru p y  zaw odow e , k tó re  o d n o to w a ły  
naw et re ko rd o w y  100% w zros t lic z b y  osób

d z io m  spo rtow ym , ś lu zo w ym  kesonu, ho ­
d o w co m  kó z , kaskad erom , w y tw ó rc o m  
abażurów , sedym en to logom . Te b o w ie m  
zaw od y  chw a lą  się „z e ro w y m " bezrobo­
ciem . 1 ich  p rzed sta w ic ie lo m  ja k  na razie  
n ie  g ro z i p rze jśc ie  na zasiłek.

G ospodarka ryn ko w a  n ie  oszczędziła  i 
„n o w y c h "  zaw odów , k tó re  też doczeka ły  
się sw o ich  bezrobo tnych. Bez p racy  je s t 
ju ż  ok. 2 tys. agentów  o ch ro ny  m ie n ia  i 
osób, 2,3 tys. a kw izy to ró w , 243 s trażn ików  
m ie jsk ic h , ponad 200  agentów  re k la m o ­
w ych , 50 hostess, a naw et 52 pośre dn ikó w  
pracy.

Pani do towarzystwa szuka pracy
W  w ie lu  urzędach p racy  p o ja w ia ją  się 

ta k ie  o g ło sze n ia . - I  n ie  m a w  ty m  n ic  
zdrożnego, o co n ie raz nas się posądza, że 
„m a cza m y  palce" w  n ie czys tym  interesie  
m ó w i A nd rze j P iła t, sze f K ra jo w e g o  U rzę ­
du Pracy. - Są przec ież p rzyp a d k i, że star­
sze osoby p oszuku ją  kogoś, k to  p o czy ta ł­
b y  im  książkę  lu b  po p rostu  po ro zm aw ia ł. 
C zu ją  się sam otne i p o trzeb u ją  obecności

Bądź kaskaderem
pozba w io nych  pracy. N p . w  ro ku  u b ie g łym  
b y ł ty lk o  jeden  b ezro bo tny  ilu z jo n is ta , dziś 
je s t ju ż  d w ó ch ; bezro bo tnych  b y ło  ty lk o  
dw ó ch  apara tow ych  urządzeń do p ro d u k ­
c j i  g um y  do żuc ia  - obecnie p ięc iu .

Komu najtrudniej znaleźć pracę?
N a  p e w n o  sp rze da w co m  s k le p o w ym  

(o k . 137 tys. bezrobo tnych). R o b o tn iko m  
p racu jącym  w  przem yśle  p rze tw órczym  (78 
tys .), sprzedaw com  z  k io s k ó w  i ta rg o w isk  
(7 6  tys .), re fe ren to m  (5 6  tys .), ś lusarzom  
(54  tys.) i sprzą taczkom  (52  tys .) M n ie jsze  
je s t zapotrzebow anie  na garbarzy skór bez 
w łosa, a k to ró w  f ilm o w y c h . N a tom ias t uda­
ło  się zna leźć pracę w  u b ie g łym  ro ku  p rz y ­
n a jm n ie j 3 apa ra to w ym  p ro d u k c ji m a jone ­
zu (n a jw ię kszy  spadek bezroboc ia  bo b y ło  
9 b ezrobo tnych), 3 czyśc ibu to m , 2 k la sy ­
fik a to ro m  ja j ,  d ro b iu  i p ie rza  oraz 5 k o n iu -
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drug ieg o  cz ło w ie ka , tak samo ja k  le ka r­
stwa. Jeśli jednak tak u ję ty  zakres o bow iąz ­
k ó w  je s t potem  zm ien ian y  i sprow adza się 
do  czegoś innego - pozostaje  to  ju ż  poza 
kom petenc ją  urzędu pracy.

Bezrobotny ksiądz „namieszał"
W  u b ie g łym  roku  na liśc ie  poszuku ją ­

cych pracy p o ja w ił się nawet ksiądz, jeden 
na całą Polskę. - B ezrobotny ksiądz? - pyta ł 
z n iedow ie rzan iem  zan iepoko jony E p isko ­
pat, dzw on iąc  do urzędu pracy w  tej spra­
w ie . O kaza ło  się jed n ak , że osoba b y ła  t y l ­
ko  z w ykszta łcen ia  księdzem, a szukała pra­
cy  n ie  w  swoim yjuż zawodzie. - D ochodzi 
czasem i do tak ich  n ieporozum ień  - dodaje 
A . P iłat. - N atom iast uśmiech w yw o łu ją n ie - 
raz nazw y pew nych  zaw odów  um ieszczo­
ne w  re so rto w ym  w ie lo to m o w y m  k la s y fi­
katorze. Są to  jed n ak  standardy europejskie
i m n c ir m ;  c ip  i m  nnr1nnr7 !>H lzm i/Q P

Oszczędny
Szczygieł

M ariusz Szczygie ł, z 
którym można w te­
lewizji Polsat poroz­

m awiać ,,Na Każdy tem at", 
przyznał, że w swej korespon­
dencji znalazł anonim, w któ­
rym poddano go szczerej kry­
tyce. „Fryzura z tym rzewnym 
przedziałkiem, ohyda. Napa­
stliwy sposób prowadzenia au­
dycji też nam się nie podoba. 
Podziwiamy tych, którzy dają 
się tak podprowadzić. Czyżby 
to było aż tak dobrze płatne? 
Czy za intymne opowieści go­
ście odstają dużo pieniędzy?" 
Skądże. Nic bardziej błędne­
go. Robią to prawie za darmo. 
Co prawda producent chciał 
podw yższyć honora ria  go ­
ściom, ale Szczygieł zajął sta­
nowisko pryncypialne. Jest za 
tym, by dostawali mało, bo za 
wiele niejeden odpowiedziałby 
zmyślone historie. Tajemnicą 
pozostaje fakt, ile dostaje za 
je d en  p rogram  oszczę dn y  
Szczygieł. ,PAh

Służące pana
' T j I S i

A nka zajm uje odpowie®1' . fragje
w isko  w  b a n k u ,  jest cenK1" •'o.byj

nałą pracownicą. P o 'S  .4 Poi 
pracy wraca do dom u, gdzie o 

stęskniony synek, ro z w a lo n y z 1 Wec(
: z ^ - j e s

i... d rug i etat. To ona musi t- » -  
podać obiad, posprzątać. RysĄj, J j^y r 
nawet palcem. A  gdy Anka s|f' ,  
w ieczorem  nad służbowymi F jrj ^
siek potra fi k rzyknąć sprzed 
daj m i herbatę i ze dw ie  kanar  ł  f k
A nka  to ro b i bez zmrużenia A™  
ju ż  leci z nóg. U  n ie j w  domu jy *  
- mama obsług iw a ła  ojca i br3 .

,draż3c* 
wyki1
c - m <
ia d"

Rysiek, ale w  dom u jest

ła  od najm łodszych la t w d r a ^ ^ Ł  
niewoln icą. M atka  była z w y k ł y  isz 
zarabiającą grosze, o jciec - fiić z:
m yw a ł dom. A nka  zarabia
i y y o iv * iv ,  a iv_ w  jw - * *  , jjpp

ja k ą  b y ła  je j matka. Z w e s t ^ J  ^
czasem, że dobrze byłoby 
w nouprawnien ie. J

W ie le  kob iet bierze na sje U  
obow iązków . Czasem wynik3 (  
bu, w  ja k i zostały wychowanki
żow ie), czasem ze sprytu
jednego i d rug iego) pana > 
mężczyzna udaje, że nie UA ^ -1

zrobiczika, ugotować obiadu, zi - ^  
kurzyć  m ieszkania. Czasem.^j|
m ów i, ze odprowadzenie d zS i 
szkoła lub chodzenie z s ia tk u j
jego godności. Jedno jest " f>  
zwoi i my swojemu partnerowi
mu obsług iw anym  i ro z k a p fljjr
c iakiem , zamiast dążyć do
tnerstwa, to  m ożem y byc 
część panów z chęcią na S aJii3,j  i
nie. K a ż d ą  p r ó b ę  z a a n g a ż u j - j j - j

m owę będą z czasem traktu"
krzyw dę, a zm ycie  po n ie ć ^W  
naczyń urośnie do rangi str35
czynu.

Jak sobie radzić w  tak P S J
O czyw iśc ie  na jlep ie j byi°*T

■ c ^ S ipuszczać i n ie p rzy  z  w y  <- . ,w 
chanego do tego, że jest on 
d z iw ą  św iętą krową. Gdy j edTi., 
popełn iony, m y  lec im y
mej zanosimy •w/w "ij

biedactwu kawkę do)° jjjWib
ychodzącfjtjj

mej
zerwać. Znając partnera.
właściwy sposób. Niektou- ^ j r  
c z y  spokojnie, po deserze, . y j
ro oboje pracujemy, to obo^

V

4

S e
ku,

'Ulii\L•ei

się d o m e m .  I z a p ro p o n o w a ć

ków  na najbliższe dwa mie51̂  
i sprzątasz, ja  kupuję i Sa°
biera ten, k to  akurat może, J a,) 
rob im y razem w  środę , 
dniu. To może podziałać U3 ^  
chającego mężczyznę, kt07 
tym , że n ic  się samo nie ro

!*9ci
Ja

N
ieiii

iedawno jedna z ^  
te le w izy jnych  em11
ski f i lm  „N ik ita  ■ ^

spraw nie  z ro b io n y  film  se 
a tym , ż

pod tak im  sam ym  tytułem -  ^
smaczek polega na tym ,

cuski reżyser Luc Bessom^aJf 
na to francuski f i lm  zreal • # ,  t|, 
kańskim  stylu . Był jednakM i i i ^ M i i i  a i y i u ,  u y i  i '* '-  „ i  (•£»-« .MAY,- *

kański", by podbić zaoce*A, , 
tam te jsi producenci, Kru ;  ^et
fabuła, zrea lizow a ł swoja,J; riik ";
Takich przypadków  w  hist 

Is ią tki, ale ten przypomną ij ju
prem iery „S a ry " M acie j3
JarzeniTzupe łn ie  u z a s ^ J ^ ^ S ;j ------------- -----
nieżjest bardzo „amery**;.^^ 
podobnie jak „Nikita" 
w łaśc iw ie  toczy się w  ja k "  S ' / • . 
f i lm o w y m  państw ie. .
- S a r z ^ s ą p o l s t e ,  t t g * ,  i £ . f e j
je s tra c y jn e  sum u w — .uo*;.,? 
szczegółów świadcząc

= h o d ó ^

ska właśnie". Jednak te ifrm
dnego znaczenia dla

Nieprzypadkowo g'° j r t iC m S
(B ogusław  L in d a ) ma naS I Shater „L eona  zawodow-03

cale ji-*zabawę w  k in o  i wc
W ręcz p rzec iw n ie , sw w

bta

CS

SKS



f 2 leniem. Po p ierw sze trzeba 
wiadomości. że mąż nie  je s t ta- 

• A r - 1 biedactwem, ty lk o  sprycia-
.̂ Zl yUgjg .  \winćniA mu tpT 3 & .  -  m u ,  ls*  i u t  m c i

* nl i ' ' t y jc d r m  osoba ro b iła  w  dom u 
" ■ ^  'Potrzecie - z  uśm iechem i up- 

” odmawiać spełnienia próśb,
)

__J H H
» e ń .  Na „p oda j herbatę" od- 

13 tt( fe’Jestem zajęta, ja k  będziesz so- 
ys' f ,, i^JJtynieś i dla m nie". N a „trzeba

ip̂
■ i ' : %  > leś 1 dla m ni 

1 t j f i  ^k o sz u lę " - „w iesz , św ietnie
lP^ły
ite lty
napali
< 1 1
jubf^ 1 
jrata- ‘' 
aż3L :j,» 
^ T < «

nie m am y s iły  tak tyrać na dwóch etatach. 
W arto go zabrać do p rzy ja c ió ł, k tó rzy  m ają 
norm alniejsze stosunki w  dom u - żeby zo­
baczył, ja k  mężczyzna podaje kawę czy w ra­
ca z zakupów  i n ie  jes t przez to  m niej męs­
k i. Wreszcie, po przygotowaniach „m ateria ­
łu ", można po pow rocie  z pracy siąść na ka­
napie i z b o la ły m  g łosem  p o in fo rm o w a ć  
„m ia ła m  c iężk i dzień, g łow a m i pęka, p ro ­
szę o ja jeczn icę  i herbatę". M oże poskutku­
je?

awę daj do łóżka
sam’ Jestem tes°  Pcwna"- 

ifF i Za ̂ konan ie  czynności, ale 
^l.igentnięjszych pochwala ty- 

U s5k^fjak  chcesz, to tak ładnie wy- 
•c mC  ITlQze wyprowadzić z równo- 

Lłl"ast warto dziękować, gdy mąż

K rys tyn a  b y ła  s łużącą we w łasnym  do­
m u. Pewnego lata w ys ła ła  d z ie c i na obóz. 
Z o s ta li z m ężem  sam i. I ona zaczęła się 
zachow yw ać tak, ja k  on. Po p o w ro c ie  do 
dom u siadała przed te lew izo rem . Przesta­
ła ro b ić  o b ia dy  i zakupy, n ie  sprzątała. W

ptrffi

on "  J  

lo

OTb ,W°li, np. przygotu je  pod- 
Warzyw a  na sałatkę. Je- 

K robi coś w  dom u, w arto
y  P yj

Hiole chętniej pomagał.
ć r t T ^ P o t  to mężczyzna, k tó ry  

są od tego, b y  w  dom u
'natka. W arto takiem u uś-(plian, . a- Wart0takici 

lC\ Ł|lV^Us'a n‘e pracowała 
/  K  iarWała’t0 dzięki dwó

zawo-
- ,  d z ię k i dw óm  eta- 

;  r “ 'jłlTN  b v  vvlasna babcia. A  prze- 
ctóflj jiilp iy ,^c duntny z  żon y ! Potem  

Wciąż go kocham y, ty lk o

o dp ow ied z i na coraz bardz ie j nerw ow e p y ­
tan ia  męża o zn a jm iła , że n ie  m y ś li d łuże j 
być  na każde zaw ołan ie . Po tyg o d n iu  M a ­
rek poda ł ko la c ję  i p o p ro s ił, by  się zasta­
n o w ili,  k to  i co m oże ro b ić  w  dom u, aby 
b y ło  sp ra w ie d liw e . To w ca le  n ie  je s t b a j­
ka, lecz przyznać trzeba, że taka m etam or­
foza  n a le ży  do rzadkośc i. Z w y k le  trzeba 
się p rzyg o to w a ć  na parom iesięczne „ w y ­
chodzen ie  z  n ie w o ln ic tw a " . I n ie  re zyg ­
now ać, bo  począ tk i b yw a ją  trudne, ale gra 
je s t w arta  św ie czk i.

(PAI)

tym  u czyn ił z tego 
e^.łk' HaT ttów rozpoznawczych. 

"i**5*  °d w o la n ia d o „L ś n ie - 
ksN życa", „B rzdąca", 

C a s a b la n k i"  - to
jflC/fth^kó^ • może pobaw ić się w

Ly,atów z innych fii-

Premiera film owa

etie Leona Zawodowca
]l'a i

^ ' ' K ;,roWennym i„ nOWa wersJa Ples* co ma p u w a z iy  w p ijw  
A j j r t ' ' 1 ^Unda°'Ve-i ". z w es te rnu  wnego bohatera, a z podziuraw ionych przez 
V *  i x p*n Jó"’.CC " ' S zef gan- kule  a kw ariów  w yp ływ a ją  ryb k i. W  końco- 

5 'i ! c*> ch v i * M arek Perepe- w ych napisach rea liza torzy zapewniają je ­
st'1'! (S e k c je  ' UCd °8 l^da  „O jc a  dnak, że w  czasie kręcenia f ilm u  nie  ucier- 

sie o g n w a n i^ m  p ia ła  ani jedna  ryba. Jeśli tę in fo rm ac ję  po­
łączym y z pewnością że w  rzeczyw istości 
n ie  zginęła  żadna ze spektakularnie „z a b i­
jan ych " postaci, m ożem y przyjąć, że m ie ­
liśm y  do czyn ien ia  z czystą zabawą w  k in o  i 
n ie  ma tu  się nad czym  zastanawiać. Prze­
c iw n ik ó w  abo rc ji śpieszę po in fo rm ow ać, że 
w  f i lm ie  m am y rów nież do czynien ia  z po­
kazem na jbanaln ie jszych w  dziejach kant-

porachunkam i gangów i zamachami na ży ­
c ie  ty tu ło w e j bohaterki. D o  tego jeszcze w  
Sarze kocha się g łu p ko w a ty  gangster Ceza­
ry  (Cezary Pazura), co dodatkow o k o m p li­
kuje całą tę niecodzienną sytuację. Jest du­
żo strzelaniny z b ron i wszelakiego ka lib ru  i 
trup  ście le się gęsto. G in ie  nawet pew ien 
pies, co ma pow ażny w p ły w  na życ ie  g łó -

m Z S i Z ?  ? '* gotow an iem  w  
JjLt ;ilyata\ykWo.)ego domu... Resz-

^i^ierz 'v,'dzom- 
■'V % N  r,r , Ml specja lnych, zo- 

V < a Zez Pana Józefa  do
ę C V ^ l 0sleAn.ieJ córki Safyi ICJ k'orKI 

• W kró tce  Sara za-
X ^ s c ią w s w o im r # „

P6rypetie snlatai

J Vv /

yV Jt S

/

N astał czas w akacji i le tn ich urlopów . 
M am y w ięcej czasu, k tó ry  po trosze 
możemy wykorzystać na wspólne ro­

dzinne p os iłk i i wspólne ich p rzygotow yw a­
nie. Tym  razem proponuję efektowne kanap­
k i, z p rzygotow aniem  k tó rych  poradzą so­
bie  najlepie j dzieci. W szak to  one m ają w ię ­
cej pom ys łów  i sprawniejsze rączki. Przyda 
się im  też trochę ku linarne j p ra k tyk i przed 
w yjazdem  na b iw ak czy obóz.

Wytworny półmisek z przekąskami 
N a d z ie w a n e  ru rk i m ię sn e

C ienkie  p lastry  dow olne j w ę d lin y  z w i­
nąć w o kó ł korniszona lub  pod łużnie  pokro ­
jo n ych  kaw a łków  k iw i (uprzednio obranych 
ze skó rk i) albo też w o kó ł kaw a łków  św ie­
żej papryki. Z w ija ją c  fo rm u je m y ru rk i lub 
stożki.

C h ru p ią c e  u d k a  z k u rcza k a .
Upieczone na chrupiąco i ostudzone ud­

ka z kurczaka posmarować rozpuszczoną w  
b u lion ie  żelatyną, a następnie posypać dro ­
bno skruszonym i dow o ln ym i (jak ie  lub im y) 
z io łam i. T aki zabieg przyda udkom  e fek tów  
estetycznych i sm akowych. G d y  żelatyna 
je s t ju ż  ścięta o w ija m y  kostkę  udka serwet­
ką, z łożoną parokro tn ie  w zd łuż  dłuższego 
boku i ponacinaną w  poprzek. Taka ozdoba 
nie ty lk o  a trakcyjn ie  w yg ląda, ale też chro­
n i przed zabrudzeniem palców  podczas kon ­
sum pcji.

O zd o b n e  k a n a p e c zk i
Przy pom ocy szk lank i, forem ek do c ia ­

stek, foremek - zwierzątek itp. w yc inam y do­
w olne kształty z p ieczyw a (pow inno  być lek ­
ko  czerstwe, wówczas n ie będzie się k ru ­
szyło ), k tó re  w ed ług  uznania m ożem y po-

Na letnią kolację
Kanapki weneckie

12 kromek czerstwego pszennego pieczy­
wa, 5 łyżek masła łub maigaiyny, 2 łyżki mą­
ki pszennej, pół szklanki mleka, 9 średniej 
wielkości pieczarek, 6 łyżek startego sera żół­
tego, 1/4 łyżeczki soli, szczypta pieprzu, do 
dekoracji: plasterki oliwek lub paseczki ko­
lorowej papryki, zielone listki pietruszki.

Z  chleba w yciąć k rążk i o średnicy ok. 6 
cm. 3 ły ż k i masła stopić i p rzy pom ocy pę­
dzelka posmarować kro m k i po obu stronach. 
W  tym  sam ym  ronde lku  s top ić pozostałe 
masło, dodać mąkę i m ieszając smażyć na 
średnim  ogniu, aż p o ja w ią  się pę­
cherzyki pow ietrza. Dodać m leko  i 
ubić trzepaczką, aby nie  b y ło  gru ­
dek. Pogotować sos 1 m inutę, aby 
zgęstniał. P ieczarki oczyścić, um yć 
i d robn iu tko  pokro ić . W ym ieszać 
pokro jone g rzyby z sosem, dodać 
3 łyżeczki startego sera, wym ieszać 
i p rzyp raw ić  do smaku solą i p iep ­
rzem . Na środku każdego krążka 
p ieczyw a  rozsm arow ać łyże czką  
masę g rzyb o w ą  posypać pozosta­
ły m  serem i udekorować o liw ka m i 
lub  papryką. Zapiec w  p iekarn iku  
o temp. 220 °C  przez 4-7 m inut, aż 
w ierzch kanapek przyb ierze jasno­
z ło ty  kolor. Po w y ję c iu  z p ie karn i­
ka udekorować lis tka m i p ie truszki.
Podawać kanapki na gorąco.

smarować masłem lub  margaryną. Takie sa­
me ksz ta łty  w yc in a m y  z  p las trów  dow olne j 
w ęd liny . W  środku n ie k tó rych  w yc ię tych  
kształtów  można w yciąć małą dziurkę, w ó w ­
czas o trzym am y "kw ia te k". N akładam y w y ­
cię tą  w ęd linę  na ta k i sam ksz ta łt p ieczyw a i 
dow o ln ie  dekoru jem y ketchupem, m ajone­
zem, m u sz ta rdą  z ie le n in ą  kaw ałeczkam i 
pom idora  lub pap ryk i itp . W  przypadku po ­
kazanej na zd jęciu  "ku rze j ro d z in k i"  ogon i 
skrzydełka  w yc in a m y  z korniszona.

W szystk ie  przygotowane przekąski na­
leży  u ło żyć  e fek tow n ie  na p ó łm isku  lub  pa­
terze. (ES)

pan ii (zresztą skutecznej) w  obronie życia  
poczętego. A  tak w  zasadzie to  „Sara" jest... 
kom edią. Pomieszanie z poplątaniem  - pra­
wda? A le  tak i w łaśnie jes t M acie j Ś lesicki - 
n iesam ow ic ie  zd o ln y  i p rzew ro tny . Przy 
tych  w szystk ich  nawiasach, cudzysłowach 
i m rugnięciach okiem , ewentualn i p rzec iw ­
n icy  tego f ilm u  będą w  zasadzie bezradni. 
Jak można zaatakować coś, co ma pewne 
cechy m elodram atu, ale w łaśc iw ie  je s t ko ­
m e d ią  n ib y  jes t f ilm e m  gangsterskim , ale z 
e lem entam i pastiszu? W szystko to  jes t u ję ­
te w  cudzysłów , a je ś li kom uś m ało, to  z 
ekranu padają kwestie  typu: „N ie  w idzia łeś 
pan, ja k  to  ro b ią  w  film ie ? " Reżyser b y ł na 
ty le  uczynny wobec k ry tyk ó w  pewnej kate­
g o rii, że specjalnie d la  n ich  - co przyznał na 
pew nym  kam era lnym  spotkaniu - napisał 
scenę, w  k tóre j g łó w n y  bohater podgrzewa 
wodę w  w annie paląc pod n ią  książkam i, 
m iędzy inn ym i „Z b ro d n ią  i karą" D ostojew ­
skiego.

M o żn a  o cz y w iś c ie  pos taw ić  babkę z 
p iasku i pow iedzieć, że to  je s t „sz tuka  no­
w a", ale w  film ie  n ie da się oszukać. W  f i l ­
m ie braku warsztatu nie da się zastąpić uda­
waniem  sztuki i samym robieniem  m ałp ich  
m in  do odbiorcy. M acie j S iesicki jes t przede 
w szystk im  doskonałym  fachowcem , k tó ry  
zaprosił do w spółpracy podobnych m u za­

w odow ców . D latego „S ara" je s t f ilm e m  w  
każdym  calu skończonym . A k to rzy , w  tym  
debiutantka i amatorka Agn ieszka W łod a r­
czyk, p rofesjonaln ie  w yw ią zu ją  się ze swo­
jeg o  zadania. W arto tu  podkreślić  fak t uda­
nego pow ro tu  na po lskie  ekrany M arka  Per- 
epeczki, k tó ry  um ie ję tn ie  un ika  aktorskie j 
szarży, co akurat p rzy tak im  ustaw ieniu  je ­
go postaci w iązało  się z tego typu ryzykiem . 
W  film ie  tego typ u  ogrom ne znaczenie ma 
strona techniczna, a przede w szys tk im  dużą 
ro lę  gra ją  e fekty  specjalne, k tó re  w  p o lsk im  
film ie  wypadają bardzo biedniacko. Tym  ra­
zem producent nie  pożałow ał grosza (nakła­
dy na e fekty  specjalne w iąza ły  się z k ilk u ­
m ilia rd o w y m  p rzekroczen iem  budże tu) i 
w szystko  w ypad ło  bez zarzutu.

„S arą" i z „S a ry " należy się ty lk o  c ie ­
szyć i życzyć tem u f i lm o w i ja k  najw iększej 
w id o w n i. Im  w ięce j pow stanie  w  naszym 
kra ju  tak ich  film ó w , to  tym  szybciej powsta­
nie  u nas nowoczesna kinem atografia . A  że 
„Sara" n ie  jes t tak zwanym  k inem  artys ty ­
cznym ...? Im  w ięcej k ina  w  s ty lu  „S a ry " tym  
w ięce j - w  odpow iednich  proporcjach - po­
wstanie w  Polsce k ina  artystycznego. Takie 
są zasady film ow eg o  przem ysłu.

„Sara" - reż. Maciej Siesicki. Wvst.: Bo­
gusław Linda, Agnieszka Włodarczyk, Ma­
rek Perepeczko, Cezary Pazura. Polska 1997.



pedagogicznego i rodziców z panem 
Woretą na czele.

W minionym roku szkolnym siat­
karki z UKS zdobyły tytuł mistrzyń 
województwa szkół podstawowych 
i piąte miejsce w makroregionie. Zo­
stały także mistrzyniami okręgu 
młodziczek i brązowymi medalistka­
mi mistrzostw okręgu juniorek mło­
dszych. Równie dobrze spisali się

Szkołę Podstawową nr 3 w Turku, _____
pożegnało 90 absolwentów. Była T  r  I  1 -2 ^  ^
wśród nich liczna grupa i i  1  i  U  | l v d
zawodniczek i zawodników *3
z działającego w szkole 
Uczniowskiego Klubu 
Sportowego, który powstał przed 
dwoma laty, jako pierwszy 
w rejonie turkowskim.

To oni w dużej mierze przyczynili 
się do zdobycia przez UKS 37 pucha­
rów w różnego rodzaju turniejach 
i zawodach na szczeblu województ­
wa i makroregionu. W klubie prowa­
dzone są sekcje piłki siatkowej, lek­
kiej atletyki i piłki nożnej. Prezesem  
UKS „Trójka” jest Janusz Perliński.

— Na osiągnięcia naszego klubu 
— mówi pan Perliński — wpływa 
kilka elementów. Po pierwsze wspa­
niała atmosfera sprzyjająca rozwo­
jowi sportu, stworzona przez dyrek­
tora Waldemara Pawlaka. Ogrom­
ną, bezinteresowną pomocą, służy 
kłubowi pan Józef Dymkówski. Ma­
my również wsparcie wśród grona

siatkarze, zwyciężając w mistrzost­
wach okręgu w kategoriach junio­
rów młodszych i młodzików.

Również lekkoatleci nie pozosta­
wali w tyle. Podczas wojewódzkie*1 
zawodów lekkoatletycznych inaugu­
rujących rok szkolny reprezentacjo 
„Trójki” zajęła drugie miejsce‘ 
a podczas Igrzysk w Kaczkach chłop­
cy z UKS wywalczyli drużyno''1® 
czwartą lokatę. Piłkarze nożni zaję* 
w Wojewódzkich Igrzyskach Sz»° 
Podstawowych trzecie miejsc8 
Wśród sportowców opuszczający®8 
w tym roku szkołę, trenerzy wy{”Z 
niają siatkarki, Annę Jóźwiak i h 
tarzynę Woretę oraz siatkarza Kr®' 
sztofa Witkowskiego. Najlepsi spof 
towcy ze SP 3 zasilą reprezentad 
turkowskiego Liceum O g ó l n o k s z t o  

cącego, Zespołu Szkół Rolniczy® 
w Kaczkach oraz kluby LKM 
ton” i „Tur” Turek.

Starszym kolegom rosną juzż na
stępcy. Czwartoklasiści zdobyli ̂ 1, 
trzostwo Województwa w trójbój 
lekkoatletycznym, a szóstoklas1® 
trzecie miejsce w czwórboju i drU'l 
miejsce w minisiatkówce. NajjeP ■ 
zapowiadającymi się zawodnika 
klubu są Marcin Żabiński i UrsZlł 
Swęderska. %

Dokonania zawodników, trener 
i działaczy UKS „Trójka”, stawi# 
ce ten klub i szkołę w gronie naj ., 
szych w województwie, dostrZCS 
władze wojewódzkie i miejskie, Vr ’ 
znając po raz pierwszy dotacje fi® 
sowę. (aft)

lik

Lekkoatleci „Maratonu” Turek zdobyli 18 medali podczas Mistrzostw 
Makroregionu Centralnego Juniorów i Juniorów Młodszych, które odbyły 
się w Łodzi. Rewelacją zawodów był Arkadiusz Małolepszy, 
zwyciężając na dystansach 100 i 200 metrów.

Grad medali
W Mistrzostwach brało udział 31 

klubów z ośmiu województw, w tym 
35 osobowa reprezentacja „Marato­
nu”. W punktacji zespołowej zwycię­
żyli turkowianie, wyprzedzając „Le- 
chię” Tomaszów i AZS Łódź. Dziew­
częta zajęły drużynowo czwarte 
miejsce, tuż za „Lechią” Tomaszów, 
„Mazowszanką” Płock i „Calisią” 
Kalisz.

Medale dla „Maratonu zdobyli: 
złote

100 m — Arkadiusz M ałolepszy
-  10,91 s
200 m — Arkadiusz M ałolepszy
-  21,95 s
110 ppł — Żaneta Łęczycka — 16,8 
s
400 ppł — Żaneta Łęczycka — 69,2
s
3000 m — Jacek Włodarczyk
- 9,06 min.

2000 m — Piotr Sarniak — 6.16,3 
min

srebrne
110 ppł — Paw eł Piw ow arski
— 16,39 s
200 m — Andrzej Filas — 23,07 s 
1500 m — Aleksandra Żelek
— 4.49,97 min.
1500 m — Łukasz Panfil — 4.20,05 
min.
400 ppł jun. — Piotr Sarniak
— 1 min
400 ppł jun. mł. — Łukasz Jabłoń­
ski — 58,67 s

brązowe
skok w dal — Agata Ukleja — 5,02 
m

dysk — Agnieszka Jaroszew ska
-  33,26 m
400 ppł — Lena M atuszak — 72,20 
m
1500 m — W ioletta Pawlak
— 5.05,2 min.
skok wzwyż — Tomasz Zydorkie- 
w icz — 190 cm.

Większość medalistów poprawiła 
tymi wynikami własne rekordy ży­
ciowe. Czasy osiągnięte przez Mało­
lepszego, plasują go w ścisłej czołów­
ce krajowej juniorów. Z powodu kon­
tuzji w Mistrzostwach nie uczest­
niczył faworyt skoku w dal Łukasz 
Berliński, który na pewno popra­
wiłby bilans zdobytych przez repre­
zentację „Maratonu” medali.

Ponadto w pierwszej punktowanej 
szóstce najlepszych zawodników 
w poszczególnych konkurencjach 
uplasowali się:

czw arte lokaty
110 ppł — Lena M atuszak — 17,6 s 
110 ppł — Łukasz Jabłoński
-  16,97 s
400 ppł — Paw eł Piw ow arski
-  59,97 s
800 m — Iwona Rataj czyk
— 2.22,2 min.
3000 m — W łodzimierz Jesiono- 
w ski — 9.56,3 min. 
skok w dal — Dawid Szym anow­
ski — 6,49 m

piąte miejsca
100 m — Andrzej Filas — 11,27 s 
1500 m — Jacek  Włodarczyk
-  4.14,2 min.

szóste miejsca
oszczep — Barbara Bukowska
— 32,68 m
skok w dal — Aneta Wlazło — 4,84 
m
trójskok — Andrzej Szubert
— 12,23 m . . .

Grupa reprezentantów „Maratonu” z trenerami, Panfilem i Małolepszym

10 Fpłin  T urlrn

W  meczu finałowym Pucha^  
Polski szczebla wojewódzki^. 
piłkarze „Tura” Turek p o k <  
w rzutach karnych „Górnika 
Kłodawa 4:3.

P uchar
dla Tura

Tur występował w składzie' . 9, 
told  Patrzykont, D aw id l@ e 
Jan u sz  M odrzejew ski, PrZ<jcfr 
sław  W itkow ski, Robert B®1 
czyk, P aw eł G rzelak, SyBfegyl- 
Śliga, Andrzej W ypiorczyk’.^; 
w in  D onart (od 75 min. Ma® ^ 
D rzew ieck i), R obert Frań* 
ski, R obert Ignaczak.

Piłkarze „Tura” przystąp''^- 
meczu bez cienia respektu dja m  
cioligowego przeciwnika. 
nie było bardzo wyrównane, je, 
stało na przeciętnym Ppł°zV
Obie drużyny stworzyły P°
groźnych sytuacji podbranak^ f
ale obaj bramkarze spisy"1' pi 
tego dnia bardzo dobrze. W » 
najbliższy zdobycia gola by1 ^  
kowski, ale dwukrotnie PrzeSj,
będąc w idealnych sytuacja^ gP

W regulaminowym cza szy  fi
zakończył się remisem. ZnU®  ̂f  
zultatu nie przyniosła ró'"1̂ ,, gd®
grywka. O zwycięstwie „Tn* $
cydowały rzuty karne. ■ w  
„Tura” zdobyli: ModrzejeW61 
kowski, Ignaczak i Frań jS 
Fatalnie spudłował dobrze % ej :\ j 
cy się w tym spotkaniu
Zwycięstwo turkowianie S Ą
czają znakomitej postawie . fOi
konta, który dwukrotnie— jia» n
strzały przeciwników. PuC"i^  
żynie „Tura” wręczył Zdz1
chy — prezes OZPN. /
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Zmęczeni
Skład Tura: W itold Patrzy- 

k°nt, R obert Frankow ski, And- 
rzej W ypiorczyk (od 72 m in. 
Dariusz D rzew ieck i), S y lw es­
ter Śliga (od 54 m in. Janusz  
Jańczyk), R obert Ignaczak, Pa- 
weł G rzelak, D aw id K lecha, 
Przemysław W itkow ski, Ro-

pucharem
bert B alcerczyk (od 46 m in. Wa­
ldem ar O grodowczyk), Janusz  
M odrzejew ski, Sylw in  Donart.

Dla Tura był to już tylko mecz 
o pietruszkę. Mając zapewnione po­
zostanie w czwartej lidze walczyli 
już tylko o zachowanie prestiżu 
gospodarzy spotkania. Górnik Łę­

czyca miał jeszcze teore­
tyczną szansę na awans 
pod warunkiem, że Po­
goń Słupca uległaby na 
wyjeździe Mazowii Ra­
wa Mazowiecka.

Już od pierwszych m i­
nut spotkania zaznaczy­
ła się wyraźna przewaga 
gości. Turkowianie byli 
zmęczeni środowym, 
zwycięskim meczem pu­
charowym z Górnikiem 
Kłodawa. Goście bez 
trudu przechodzili pod 
bramkę Tura, ale na  
szczęście nie grzeszyli 
skutecznością. N ie po­
trafili sobie poradzić na­
w et w sytuacjach dwóch 
na jednego. Pierwszy ce­
lny strzał oddali dopiero 
w 18 minucie. Patrzy-

Klecha (z lewej) w walce o piłkę z napa 
taem gości

kont, który ostatnio udanie zastę­
puje Pietraszka, nie miał proble­
mów z jego obroną. W 21 minucie, 
jedną z niewielu w  tym meczu ład­
nych akcji Tura zainicjował Śliga. 
Podał piłkę do Frankowskiego, któ­
ry wyłożył ją  nadbiegającemu Wit­
kowskiemu. Ten huknął jak z ar­
maty, ale przeniósł m inimalnie po­
nad bramką. Publiczność nagrodzi­
ła piłkarzy za tą  akcję oklaskami.

Ostatnie 20 m inut pierwszej po­
łowy należało do Górnika. W 25 
minucie napastnik gości popisał się 
ładnym strzałem  z powietrza, bę­
dąc w pełnym biegu. N a szczęście 
Patrzykont był na posterunku. 
Bramkarz Tura, jeszcze dwukrot­
nie ratował swoją drużynę. Duże 
brawa zebrał w 42 minucie, kiedy to 
w nieomal beznadziejnej sytuacji 
(pozostawiony został przez obroń­
ców sam  na sam z piłkarzem gości) 
obronił silny strzał. Pierwsza poło­
wa zakończyła się szczęśliwym dla 
Tura remisem.

Obiektywni kibice Tura zdawali 
sobie sprawę, że szans na zwycięst­
wo w tym meczu nie ma. Liczyli 
jednak, że ich drużyna utrzyma 
bezbramkowy remis. Zmęczenie je­
dnak zaczęło coraz bardziej dawać 
się we znaki. W 47 minucie kontuzji 
(prawdopodobnie skręcenia kostki) 
doznał Śliga. W 51 minucie w za­
m ieszaniu podbramkowym łęczy- 
nianie zdobyli pierwszego gola.

Wraz z postępującym zmęczeniem, 
zaczęła psuć się atmosfera w turk- 
owskiej drużynie. Piłkarze obwi­
niali się wzajemnie za nieudane 
zagrania. Aplauz na stadionie 
wzbudzały jedynie komunikaty 
o kolejnych golach zdobywanych 
przez Pogoń Słupca, oddalających 
coraz bardziej Górnika Łęczyca od 
trzeciej ligi. N ie potrafiąc sobie po­
radzić z szybszymi, posiadającymi 
większy zasób sił przeciwnikami, 
piłkarze Tura coraz częściej ucieka­
li się do fauli. Sędzia zmuszony był 
ukarać żółtymi kartkami Ignacza- 
ka, Klechę i Frankowskiego. Jedy­
ną groźną akcję w tej połowie turk­
owianie stworzyli w 60 minucie, 
kiedy to Modrzejewski dośrodko­
wa! na pole bramkowe z rzutu wol­
nego. Do piłki doszedł Donart, ale 
jego strzał głową obronił bramkarz 
gości. W ostatnich 15 m inutach pił­
karze Tura marzyli już tylko o ze­
jściu do szatni. Górnicy pogrążyli 
gospodarzy w 89 min. Obrona pono­
wnie pozostawiła ich napastnika  
sam  na sam z Patrzykontem, który 
mimo parady nie zdołał wyłapać 
piłki strzelonej precyzyjnie w  długi 
róg.

Teraz piłkarzy Tura czeka krótki 
odpoczynek i leczenie kontuzji, 
a w lipcu rozpoczną przygotowania 
do kolejnego sezonu. Oby był bar­
dziej udany niż tegoroczny.

. (art)
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hasło towarzyszyło  
s°botniemu festynowi, 
*0rganizowanemu przez 
^ d zieln ię  Inwalidów  

”Si|Uur" na stadionie 
00o.|ecia w  Turku, 

^ganiza torom dopisali nie 
ńko uczestnicy i dobry 
l"1'or, ale i piękna pogoda.
Oprócz „Sinturu” , na stadionie 

, '"alizowały między sobą: Spół- 
Ielnia Inwalidów „Konfex” 

j, konina, Specjalne Ośrodki 
olno-Wychowawcze ze Stem- 

f e'Va i Turku oraz Warsztaty 
; ?aPo Zajęciowej z Paprotni 

Urku.
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mieli za zadanie trafić piłką do 
celu, pokazać bez używania słów 
co robią w domu i odpowiedzieć 
na pytania a’ la Miliard w rozumie. 
Ostatecznie lepszy okazał się pre­
zes Wróblewski.

Na koniec festynu odbyło się 
losowanie konkursu organizowa­
nego przez „Echo Turku” . Prawi­
dłowych odpowiedzi na trzy pyta­
nia (1 - Henryk Świerk, 2 - ul. 
3 Maja, 3 - S.I. „Sintur") udzielił 
Eugeniusz Grzymski z Władysła­
wowa, któremu prezes Marian 
Kowalczyk wręczył nagrodę - ele­
ktroniczny wieloczynnościowy 
budzik. Następnie poseł Grott 
uhonorował prezesów: Wróblew­
skiego i Kowalczyka, a zwycięz-

tową kobiet: 1. Bogumiła Świer- 
czyńska - Sintur, 2. Wioletta Piet­
rzak - Sintur, 3. Halina Wierzbic­
ka - Sintur. Skok w dal z miejsca 
mężczyzn: 1. Krzysztof Olejnik - 
Sintur, 2. Jerzy Olejnik - Konfex, 
3. Krzysztof Wertlewski - Konfex. 
Skok w dal z miejsca kobiet: 1. 
Barbara Tomczak - Konfex, 2. 
Ewa Krupa - Konfex, 3. Małgorza­
ta Pawlak - Sintur. Biegi na 60 
m w kategorii szkół średnich: - 
dziewczęta: 1. Agata Wierzbicka 
- Sintur, 2. Agata Pawlak - Sintur, 
3. Ewa Zawadka - Sintur.- chłop­
cy: 1. Mariusz Cieślak - Sintur, 2. 
Wojtek Kowalczyk - Sintur, 3. 
Kamil Szczepański - Sintur. Skok 
w dal w kategorii szkół śred-‘ ' IU V 6 U  *  * —  -------------J ------’ ------ » «

M a m y a p e ty t n a  zd ro w ie
Na'

^^ksze emocje wśród kibi 
tle pWyw°łały wieloboje rodzin­
ny lerwszy wielobój rodzin 2+1 

roc*z*na Wierzbickich, 
Ĉ L Ir>iejsca zajęła rodzina 
^ c h  'W’ 3 trzec'e Dzieciątko- 

W kategoriach rodzin, !|ch.
pj Najlepsza okazała się rodzina

c : . . .  „  ,  ,Kowalczyko­wi 'a Sinturu
m*eJsce zajęli Gier-

ńe.

W
^iat ®°r'' r°dzin 2 + 3 wzięła 

tylko rodzina Kowalczy-

a trzecie Białasowie.

ki\
% ' ptóra nie miala konkuren 
W  ^aiewąż jednak wykonali 
c^.stkie zadania w oznaczonym 

p( ' to zostali zwycięzcami.
Poc '“miejach rodzinnych roz- 
ciw?si? trójbój prezesów. Prze- 

Mariana Kowalczyka 
l8ńiew Wróblewski - wice- 

s rehabilitacji w S.I. 
ex” w Koninie. Prezesi

cy poszczególnych konkurencji 
sportowych zgłaszali się po swoje 
nagrody.
A oto wyniki w zawodach spor­
towych.

Bieg na 60 m kobiet: 1. Ewa
Krupa - Konfex, 2. Wiesława Pa­
wlak - Sintur, 3. Barbara Tomczak 
- Konfex. Bieg na 60 m męż­
czyzn: 1. Jan Musialik - Sintur, 2. 
Krzysztof Olejnik - Sintur, 3. Je­
rzy Olejnik - Konfex. Skok w dal 
kobiet: 1. Ewa Krupa - Konfex, 2. 
Magdalena Karwińska - Sintur, 3. 
Marzena Żerkowska - Konfex. 
Skok w dal mężczyzn: 1. Jerzy 
Olejnik - Konfex, 2. Krzysztof 
Olejnik - Sintur, 3. Krzysztof We­
rtlewski - Konfex. Rzut piłką 
palantową mężczyzn: 1. Krzysz­
tof Wertlewski - Konfex, 2. Zbi­
gniew Sobiś - Sintur, 3. Jan Kar- 
wiński - Sintur. Rzut piłką palan-

nich: - dziewczęta: 1. Agata Wie­
rzbicka - Sintur, 2. Agata Pawlak - 
Sintur, 3. Katarzyna Stefańska - 
Sintur, - chłopcy: 1. Wojtek Ko­
walczyk - Sintur, 2. Kamil Stefań­
ski - Sintur, 3. Mariusz Cieślak - 
Sintur. Biegi na 60 m w kategorii 
klas V-VIII: - dziewczęta: 1. 
Joanna Gierba - Sintur, 2. Patrycja 
Pawlak - Sintur, 3. Daria Jasno- 
wska - Sintur, - chłopcy: 1. Paweł 
Kowalczyk - Sintur, 2. Konrad 
Dzieciątkowski - Sintur, 3. Ma­
riusz Magot - Sintur.
Skok w dal w kategorii klas V- 
VIII: - dziewczęta: 1. Joanna 
Gierba - Sintur, 2. Patrycja Paw­
lak - Sintur, 3. Daria Jasnowska - 
Sintur, - chłopcy: 1. Paweł Kowa­
lczyk - Sintur, 2. Sebastian Magot 
- Sintur, 3. Mariusz Magot - Sin­
tur.

Anna Zawadka
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Kolejne czarne pasy
Włodzimierz Rygiert i Roman 
Zielonka z Turkowskiego Klubu 
Karate zdobyli pierwszego 
dana w oyama karate i prawo 
do noszenia czarnego pasa.

Egzamin dla pretendentów do 
czarnych pasów odbył się we 
Wrocławiu. Egzaminatorem był 
Soshu Shigeru Oyama (9 dan) 
— prezydent Światowej Organi­
zacji Oyama Karate. Soshu Oya­
ma do 1983 roku działał w Mię­
dzynarodowej Organizacji Kyo- 
kushin karate, w której uzyskał 
8 dan. Za jedną z przyczyn, dla 
której opuścił tą organizację, po­
daje chęć realizowania własnej 
wizji nowoczesnego karate, po­
zbawionej archaicznych technik 
oraz przestarzałych metod trenin­
gowych.

Egzamin składał się z dwóch 
części. Szczególnie trudna była

druga, gdzie trzeba było stoczyć 
piętnaście dwuminutowych walk 
z silnymi, bardzo dobrze przygo­
towanymi zawodnikami nie bio­
rącymi udziału w egzaminie. 
Przygotowania do egzaminu 
trwały kilka miesięcy. Turkowscy 
karatecy wielokrotnie jeździli do 
Krakowa na konsultacje i trenin­
gi. Zakończył je wstępny egza­
min, który przeprowadził sensei 
Jan Dyduch. Wówczas to nastąpił 
pierwszy odsiew kandydatów. Do 
ostatecznego egzaminu na pierw­
szy, drugi i trzeci dan, przystąpiło 
27 karateków z czego zdało 25 
w tym dwaj turkowianie.

Zdaniem Romana Zielonki eg­
zamin był znakomicie przygoto­
wany. Zadbano o pełne zabez­
pieczenie medyczne. Był lekarz 
specjalizujący się w medycynie 
sportowej, pielęgniarki i karetka 
reanimacyjna w pogotowiu. Pod­

czas spotkania w je­
dnej z wrocławskich 
kawiarenek, zdający 
zostali osobiście  
przedstawieni Shi­
geru Oyamie. Tam 
też, Jan Dyduch 
otrzymał tytuł shiha- 
na (5 dan). Teraz 
sensei Rygiert i sen­
sei Zielonka czekają 
na certyfikaty i czar­
ne pasy z ich nazwis­
kami w języku ja­
pońskim  będące 
uwieńczeniem ich 
kilkunastoletniej ka­
riery sportow ej. 
Przysłane zostaną 
z kraju kwitnącej wi­
śni. V,/ x :.

(aęf)
Roman Zielonka (z lewej) i Włodzimierz 

Rygiert z Shigeru Oyamą

☆  . 11



Zawody strażackie Zakończyły się rozgrywki lig wojewódzkich.
Z występujących w nich drużyn rejonu turkowskiego tylko 
„Baszta” może mówić o sukcesie. Piłkarze z Uniejowa 
w pięknym stylu powrócili w szeregi A klasy.

Baszta nie zawiodła
W niedzielę, 8 czerwca 

w Stemplewie (gm. Świnice 
Warckie) odbyły się gminne za­
wody sportowo - pożarnicze. W 
imprezie wzięło udział 19 sekcji, 
9 sekcji seniorów i 9 sekcji Mło­
dzieżowych Drużyn Pożarni­
czych. Komisja pod przewodnic­
twem st.kpt. Stanisława Jankow­
skiego przyznała Puchar Wójta 
Gminy i nagrody w wysokości 
900 zł jednostce OSP z Piasek.

22 czerwca w Kalinowej 
(gm. Turek) i Malanowie moż­

na było oglądać kolejne zmaga­
nia strażaków. Drużyna z Kali­
nowej okazała się niepokonana, 
strażacy Młodzieżowych Dru­
żyn Pożarniczych z tej miejs­
cowości trzykrotnie zajęli pierw­
sze miejsca. Wśród seniorów ró­
wnież najlepsi okazali się druho­
wie z Kalinowej, drugie miejsce 
zdobyli strażacy z Wietchinina, 
a trzecie z Żuk. Komisja konkur­
sowa pod przewodnictwem st. 
asp. Mirosława Ratyńskiego 
przyznała zwycięzcom nagrody

o łącznej wartości 5 tys. zł. Naj­
starszy uczestnik zawodów 
otrzymał gaśnicę strażacką ufun­
dowaną przez posła Marczews­
kiego.

W Malanowie także najlepsze 
rezultaty osiągnęła miejscowa 
drużyna. Młodzi strażacy rów­
nież trzy razy zajęli pierwsze 
miejsca. Wśród seniorów najlep­
szy okazał się także Malanów. 
Drugie miejsce zajęła OSP z Bi- 
bianny, a trzecie ze Żdżenic. 
Przewodniczącym komisji był st. 
asp. Paweł Sołtysiak. Zwycięz­
com wręczono nagrody o łącznej 
wartości 2,5 tys zł.

Również w tym sezonie nie 
udał się Tulisii awans do IV ligi. 
Szanse, które jesienią były jesz­
cze bardzo duże, zaprzepaścili 
w rundzie wiosennej. W sumie 
stracili 12 punktów do lidera 
rozgrywek Vitkowii Witkowo. 
Na dodatek w ostatniej kolejce 
przegrali z Prembudem Ślesin, 
który zepchnął ich na trzecie 
miejsce w tabeli.

Przedsezonowe założenia 
w pełni zrealizowali piłkarze Ba­
szty, nie tracąc w rundzie wio­
sennej ani jednego punktu. 
Awans tej młodej, ambitnej dru­
żyny jest w pełni zasłużony. Do­
brą postawę zaprezentowali pił­
karze z Dobrej. Choć w tabeli 
zajęli dopiero piąte miejsce, to 
wielokrotnie udowadniali, że 
stać ich na dużo więcej. W ostat­
niej kolejce Wicher nie dał szans 
LZS Ruszków, wygrywając 7:0. 
Zawiedli piłkarze z LZS Świni­
ce, którzy przed rozpoczęciem 
sezonu uważani byli za jednych 
z faworytów rozgrywek. Po kil­
ku dotkliwych porażkach zajęli 
ostatecznie ósme miejsce z doro­
bkiem zaledwie 26 punktów.

Tabela końcowa A klasy

1. Vitcovia Witkowo 26 62 70:23
2. Prembud Ślesin 26 52 49:25
3. Tulisia Tuliszków 26 50 60:21
4. Olimpia Koło 26 50 49:2?
5. Victoria Grabów 26 45 56:32
6. Sparta Konin 26 40 32:33
7. Zjed. Rychwał 26 39 34:44
8. GKS Sompolno 26 33 52:53
9. Polonia Golina 26 33 46:50

10. Błękitni Mąkolno 26 32 61:43
11. Zjed. Zagórów 26 28 48:49
12. Hetman Orchowo 26 19 21:^
13. Nałęcz Babiak 26 1 4 42:75
14. Warta Ochle 26 14 31:80

Tabela końcowa B klasy

1. Baszta Uniejów 20 51 94:30
2. GKS Strzałkowo 20 4 9 77:28
3. Zryw Dąbie 20 35 69:38
4. Strażak Kramsk 20 31 59:78
5. Wicher Dobra 20 30 54:52
6. Polonus Kaz. B. 20 27 61:56
7. LZS Ruszków 20 26 55:84
8. LZS Świnice W. 20 26 41:53
9. Czarni Brzeźno 20 25 33:43

10. Warta Chodów 20 15 31:7®
11. Orion Skulsk 20 7 25:82

W  sobotę, 21 czerwca przy stawie na ul. Dobrs- 
kiej odbyła się tradycyjna zabawa sobótkowa, 
której organizatorem był Miejski Dom Kul­

tury. Pierwsza połowa imprezy była niemal identyczna, 
jak w latach ubiegłych, choć na tegorocznych wiankach 
było mniej folkloru. Turkowianie oglądali występy 
dzieci z MDK, kapeli ludowej ze Żdżar oraz insceniza­
cję sobótkowej nocy w wykonaniu Zespołu Pieśni 
i Tańca „Anilana” z Łodzi.

W ianki na plaży
W międzyczasie odbył się konkurs na najładniejszy 

wianek. Wśród kilkunastu wianków zgłoszonych do 
konkursu pierwsze miejsce zajął wianek w wykonaniu 
Marleny i Karola Lewandowskich, drugie Ani Skieresz 
i Asi Tkacz, a trzecie Ani i Marty Dominiak.

Ostatnim i zarazem najbardziej porywającym do 
zabawy punktem imprezy był występ zespołu wokalno- 
instrumentalnego „Akord” z Poznania. Poznaniacy 
bawili turkowian piosenkami biesiadnymi i z tzw. starej 
płyty. Podczas ich występu dzieci i co odważniejsi 
dorośli tańczyli na piasku przed sceną, a młodzież 
w oddali popijała piwo. AZ

OFERTY PRACY
z 23 czerwca

Piekarz -1 osoba. Murarz - 9 osób. Elektryk - 
5 osób. Hydraulik - 3 osoby. Operator kotła 
parowego (z uprawnieniami) - 4 osoby. Księgo­
wa -1 osoba. Tokarz - 5 osób. Frezer - 2 osoby. 
Pracownik fizyczny -11 osób. Szwaczka - 5 osób. 
Kucharz (praca dla mężczyzny) -1 osoba. Kelner
- 2 osoby. Spawacz elektryczny - 5 osób. Szlifierz
- 2 osoby. Ślusarz narzędziowy - 2 osoby. 
Operator obrabiarek sterowanych numerycznie
- 2 osoby. Cieśla lub stolarz budowlany -1 osoba. 
Technik elektryk (dla osób z Uniejowa) -1 oso­
ba. Technolog - wykszt. wyższe, technolog 
żywienia lub mgr chemii -1 osoba. Pracownik 
fizyczny - do uboju drobiu, osoby z gm. Włady­
sławów i Brudzew -15 osób.
Dodatkowe informacje, ul. Komunalna 6, tel. 
78-56-46 wew. 314.
Oferty pracy dla inwalidów:

Pracownik fizyczny - kobieta - 5 osób. Pra­
cownik fizyczny - mężczyzna - 3 osoby. 
Dodatkowe informacje, tel. 78-56-46 wew. 320.

S p r o s t o w a n i e  d o  i n f o r m a c ji  o  l a u r e a t a c h  k o n k u r s ó w  p r z e d m i o to w y c h  
z a m i e s z c z o n e j  w  o s t a t n i m  w y d a n i u  „ E c h a "  n a  p o d s t a w i e  k o m u n ik a t u  W OM- 

N a u c z y c i e l k ą , k t ó r a  p r z y g o t o w a ł a  l a u r e a t a  k o n k u r s u  m a t e m a t y c z n e g o ,  
u c z n i a  S P  5, A d r i a n a  P a c z e ś n e g o  j e s t  p .  I lo n a  S u c h a r e k .  j z
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L O K A L E
SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojowe 52 
m2 z telefonem - komfort, 78-15-60. 
(5396/E/ 97)
POSIADAM mieszkanie do wynajęcia 
(pokój z kuchnią). Tel. 78-38-79. (k7) 
POSIADAM dom do wynajęcia w Kolo­
nii Słodków 4. Tel. (0-62) 74-219-23. 
(kl2)

N IER U C H O M O Ś C I
SPRZEDAM dom, budynek gospodar­
czy, garaż Konin Starówka. Tel. 42-98- 
43. (k34)
SPRZEDAM działkę budowlaną o pow. 
7,5 ara Zdrojki Lewe. tel. Brudzew 259. 
(k76)
SPRZEDAM dom c.o. budynki gospoda­
rcze, sad przy trasie Umfejów-Ozorków, 
78-38-83. (5385/E /97)
SPRZEDAM dom w centrum Dobrej 
o pow. 200 m2, w tym 50 m2 pomiesz­
czenia sklepowe, 40 nr pomieszczenie 
gospodarcze i garaż. Tel. 78-45-88 
w godz. 19.00-20.00. (k94)

DZIAŁKI na sprzedaż przy Obwodnicy 
Północnej. Tel. 78-57-55. (k2) 
SPRZEDAM działkę budowlaną 34 ary 
Osiedle Dobrskie. Tel. 78-23-55 po 15- 
tej. (k5)
SPRZEDAM dom wykończony oraz 
działki budowlano-rekreacyjne niedaleko 
Dąbrowy, 78-63-59. (k6)
SPRZEDAM posiadłość, dom, gospoda­
rczy, stodoła, garaż. Miłków 14 gm. 
Tuliszków. (kl3)

KUPIĘ działkę budowlaną ewentualnie 
dom do rozbiórki w centrum Turku. 
Tel. 0049407328638 Hamburg. (kl5)

SPRZEDAM dom Turek, Os. Dobrskie 
Radosna 5. (k!7)

RÓ ŻNE

ANTENY. Tel. (0-63) 78-34-01, 0-90 
22-44-56. (zl.31/97)

SPRZEDAM
SPRZEDAM garaż murowany na Osied­
lu Wyzwolenia. Tel. 78-52-20. (k9)

Serdeczne podziękowania 
ks. Stanisławowi Nasińskiemu 
oraz koleżankom, kolegom i sąsiadom, 
którzy wzięli udział w ostatniej drodze

ś .p . Pawła Kluski
składają:

S i o s t r a  i  b r a c i a

SPRZEDAM Jelcza rocznik 1984, skrzy­
niowy, ładowność 8 ton, przyczepę. Tel. 
Władysławów 305, Zawadzki Marek. 
(5398/ E / 97)
SPRZEDAM tanio atrakcyjną suknię 
ślubną. Tel. 78-16-72. (k4) 
SPRZEDAM Jawę 350 TS, rok 1990. 
Pietrzak Eugeniusz, Strachocice 
gm. Dobra. (k3)
SPRZEDAM simsona Enduro, rok 1988. 
Tel. 78-38-79. (k9)
SPRZEDAM gonty papowe czerwone, 
zielone 100 nr. Tel. 78-20-86. (kil) 
SPRZEDAM szczenięta rodowodowe 
pinczery miniaturowe, dobermany. Szko­
lenie psów - posłuszeństwo, obrona, 78- 
22-90. (5402/E / 97)
SPRZEDAM kombajn ziemniaczany 
niemiecki jednorzędowy, prasa wysokie­

go zgniotu Z-442, wagę samochodowi 
78-84-77. (5401/ E/97)
SPRZEDAM garaż blaszak na Os. w  
Zwolenia. Tel. 78-12047. (k20) 
SPRZEDAM zamrażarkę 250 litrów, 
nio. Tel. 78-23-55. (5406a/ E/97)

SPRZEDAM  SAM O CHÓP
78'

RENAULT Clio, rocznik 1996. Tel- 
45-01. (klO)
PEUGEOTA 405 SR 1,6, rocznik 'v?g 
do poprawek lakierniczych, 78-6'
(5402c/E/97) n
FIATA 126p, rocznik 1993, 31.00°^  
Brudzew PI. Wolności 20. tel,
(5402B/E/97)
CINQUECENTO rocznik 1996, ^  
szary metalik. 78-26-92. (5406/

Bardzo serdeczne podziękowania naszym 
przyjaciołom i znajomym, którzy okazali 
wsparcie i pomoc w chorobie mojego męża 
i naszego ojca

ś.p. Stanisława Chłodnickiego
oraz wszystkim, którzy wzięli udział w jego 
ostatniej drodze, za szczere w Jego intencji 
modlitwy, zamówione msze święte, okazane 
współczucie, złożone wieńce i kwiaty 
składają:
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P ik n ik
k a ra tek ó w
O koło 40 osób wzięło udział 

w trzecim, ostatnim w tym  
roku szkolnym pikniku, 

Organizowanym przez Turkowski 
Klub Karate dla swoich członków. 
0 godzinie 9.00 grupa dzieci i mło­
dzieży pod wodzą Włodzimierza 
Kygierta udała się rowerami do 
hsu na Zdrojkach. Frekwencja by­
ła nieco mniejsza niż w czasie po­
przednich wypadów za miasto, po­
nieważ wczesnym rankiem przę­
dła nad Turkiem burza, połączona

z intensywnymi opadami deszczu. 
Choć w lesie było mokro, a słońce 
nadal zasłaniały ciężkie deszczowe 
chmury, to humory dopisywały.

Na miejscu działacze klubu przy­
gotowali szereg atrakcji. Rozpalono 
ognisko, nad którym pieczono kieł­
baski ufundowane przez „Pektur”. 
Były też smakowite pączki i pieczy­
wo z piekarni w Muchlinie oraz 
napoje od Aurelii i Krzysztofa Kaź- 
mierczaków. Najmłodsi rywalizo­
wali na torze przeszkód, grano w pi­
łkę siatkową i nożną. Zabawa była 
znakomita, stąd niechętnie szyko­
wano się do powrotu. Sensei Ry- 
giert obiecał, że po wakacjach klub 
zorganizuje jeszcze podobny pik­
nik. (art)

^rzy ognisku

proponuje:
2? - 30 czerwca

pacjent
*odz. 16.00, 19.00 

USA. 151.
Anthony Mlnghelła.

. Wyk. Ralph Flennes, 
J**liette Binoche, Krłstln 

Scott Thomas i Inni.
A^odramat. Rok 1943. trwa 
j^ jna w  Afiyce. Nad pustynia  

mały samolot sportowy, 
to ^ t a j e  zestrzelony przez 

^C ów . Poparzony pilot tralla 
do angielskiego szpitala 

Wst>omina swe życie przed 
^ólną; przebywał w Afryce 

* grupa angielskich  
kartografów.

LEKARZ PSYCHIATRA
Jerzy Olas

przyjmuje:
Spółdzielnia Inwalidów „Sintur” 

Kolska 19
w torek  od  10.00  

czw artek od 17.00
W spółpraca z oddziałem  nerwic 

W arszawa - Kom orowo
(54017 E7 97)

2 s  V I 1 9 9 7

Leśnicy w Pieninach
W  środę, 11 czerwca rozpoczął 

się trwający cztery dni VIII 
Ogólnopolski Rajd Leśni­

ków Ziemia Sądecka’97. Organizato­
rem rajdu była Regionalna Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Krakowie, 
Związek Leśników Polskich oraz 
Nadleśnictwo Krościenko. Wzięło 
w nim udział około 350 osób, w tym 
ośmiu przedstawicieli turkowskiego 
nadleśnictwa. Leśnicy wrócili zado­
woleni i nieco zmęczeni. Przez dwa 
dni zaliczali trasy górskie: ze Szcza­
wnicy przez Dubraszkę na Wysoką, 
wąwóz Homole do Jaworek. Później 
Trzy Korony, przełęcz Szopka i góra 
Zamkowa. W trzecim dniu spływali 
Dunajcem.

Leśnicy w w ąwozie Homole

Kresowy folklor
W  Turku i Władysławowie 

wystąpią dwa polonijne ze- 
poły ludowe z Białorusi: 

„Raduńskie Słowiki” z Radunia 
i „Promień” ze Szczuczyna. Orga­
nizatorami koncertów są: Wspólno­
ta Polska, Towarzystwo Przyjaciół 
Grodna i Wilna, Dom Kultury 
w Turku i Gminny Ośrodek Kul­
tury we Władysławowie.

Podczas koncertu prowadzona 
będzie kwesta na budowę Domu 
Polskiego w Woronowie na Biało­
rusi. Jak zapewniają organizato­
rzy, koncert ten jest zaczątkiem  
przyszłorocznego festiwalu, które­
go zadaniem będzie przybliżenie 
mieszkańcom centralnej Polski ku­
ltury i obyczajów kresów II Rzecz­
pospolitej. (art)

Koncerty, na które jest w stęp  w oln y  odbędą się: 
W ład ysław ów  —  2 8  cz er w ca  go d z. 17 .00 , sa la  G O K  

T u rek  —  2 9  czerw ca  o  g o d z . 17 .00 , sa la  M D K

„York Piast” sP.zo.«.
w Psarach gm. Przykona

p o s z u k u je  k a n d y d a t a  
n a  s t a n o w is k o  g ł ó w n e g o  k s ię g o w e g o  

Oferty prosimy składać do P.P.H. „Linda” 
w Chrapczewie, gm. Dobra, teł. 78-30-55

(21.87 6 /9 7 )

Zapraszam y na ul. G órniczą 8
codziennie od 10.00 do 16.00 

również w soboty od 10.00 do 14.00
imrrrmr

W I E L K A  W Y P R Z E D A Ż  
O B U W I A  L E T N I E G O  

P O  R E W E L A C Y J N I E  

N I S K I C H  C E N A C H !
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P H „ H a n d r o l ”

P r z y k o n a

OFERUJE CEMENT:
K.C. „Warta i „Odra” Opole
-„25” hutniczy od 137 zł/1 
-„35” portlandzki od 158 zł/t

wapno 210 zł/t 
eternit szary od 7,70zł/szt. 
eternit kolor 11,30zł/szt.

Dowóz bezpłatny
UWAGA!

Dla Firm Budowlanych 
i Handlowych TANIEJ
lub bezpośredni odbiór 

w cementowni

Punkty sprzedaży:
B rudzew  te l. 23 (d. GS) 
P rzykona  tel. 78 -65-22  (SK R ) 
K aw ęczyn  tel. 147 
D ąbie (d. GS)

POŻYCZKI G0T0WK0WE 
1,32% MIESIĘCZNIE

- przyjazna obsługa
- minimum formalności

WYSTARCZY,
ŻE MASZ STAŁY DOCHÓD, 
RENTĘ CZY EMERYTURĘ 

(min. 450 zł)

PHU „CHROBRY” S.C.
Turek, ul. Kaliska 2 

(budynek PSS)

Czynne codziennie  
w godz. 11 .00-17 .00  

sobota 10.00 -13 .00
&.7/B7)

S P R Z E D A Ż  M E B L I S K L E P O W Y C H

- lady. gabloty oraz regały sklepowe, magazynowe, 
piwniczne i garażowe,

- wagi sklepowe ( w tym elektroniczne)
- metkownice
- kosze druciane stojące t podwieszane, kraty ścienne,
- asortymentowe labliczki cenowe i informacyjne,
-  k o e z e  p la s t ik o w e  d o  m ię s a ,  o w o c ó w  1 w a r z y w ,
-  k a s e tk i  d o  p ie n ię d z y ,  w k ł a d y  d o  b i l o n u ,
-  k a s y  f is k a ln e ,
- u r z ą d z e n ia  c h ło d z ą c e .

K oło. ul. 3 Maja 106, teL 72-37-68  
c z y n n e  10.00 18.00 ( w so b o ty  po uzgodnieniu!

Producent biurek 
i stanowisk komputerowych

P.P.H.U.
Turek, ul. Kolska Szosa 7c

(wjazd jak do hurtowni elektrotechnicznej)

og łasza  wyprzedaż swoich  
wyrobów w  I, II i III gatunku  

w e wszystkie soboty czerw ca  
w godz. 10°° d o  1400

3785/97

S zczegó łow e in form acje pod  
nr tel. 78-65-22 do 15-tej 

78-63-63  po 1 S-tej
(3645/ E / 97)

Bardzo dochodowa praca chałupnicza z powierzonego 
materiału z zaopatrzeniem i stałą współpracą.
FIRMA ZATRUDNI: kobiety, mężczyzn, młodzież powyżej 18 
lat, bezrobotnych oraz osoby chcące sobie dorobić.
Zarobek od 1.500 do 10.000 złotych na miesiąc.
Poszukujemy chętnych z całego kraju, gwarantujemy atrakcyjne nagrody 
które są gwarantowane w umowie.
Dodatkowo otrzymasz informacje na temat przedsiębiorstwa z udziałem 
kapitału zagranicznego, które udziela pożyczek gotówkowych na raty, 
a także bez procentów. Okres spłaty od 3 do 5 lat. Materiał szkoleniowy po 
otrzymaniu znaczka za 5,50 złotych.
„M a rin e x -P a rtn e r”  skrytka  pocztowa 3 /4 ,7 3 -2 3 4  Łasko

Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Turku

ul. Polna 4

o g ł a s z a  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  

n a  w y k o n a n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  p r a c :

1. W ymiana stropu budynku przy ul. 3-go Maja 15
2. Przełożenie pokrycia dachowego z dachówki 

na blachę dachówkopodobną.
3. Naprawa balkonów.

Prosimy o składanie ofert w terminie 5-dni od daty 
ukazania się ogłoszenia.
W ykaz budynków oraz specyfikację w /w  robót 
można uzyskać w siedzibie Przedsiębiorstwa 
przy ul. Polna 4, tel. 78-41-79.

(3885/E / 97)

-U K Ł A D A M Y -

K O S T K Ę  B R U K O W Ą
I PŁYTY CHODNIKOWE

■ wykonujemy i modernizujemy skwery zieleni
Usługę wykonujemy 
z materiałów 
powierzonych 
lub własnych

ZAKLAD1ISLUG0W0 - HANDLOWYlAKL^

TERMO
KI . KWACJ A

K o z a n k i  P o d l e ś n e  3 
62-715 Ś w in ic e  W a r c k ie  
T e l . (0-63) 721-245 w e w .240 
T e l .  k o m . (0-90) 259-329

(765797)

H urtow n ia  M ateria łów  
Hutniczych „S T A L T E X ”
62 - 815 K okan in  46 k/ Kalisza 
tel/fa.x (0 - 62) 612 - 906

O feru jem y
- wyroby hutnicze 

w pełnym 
asortymencie

Przy zakupach hurtowych 
negocjacje cenowe, transport

KONIN

L I N D A
Zakład Produkcyjny 

Chrapczew, 62-730 Dobra 
tel./fax 78 30 55, 78 66 11, (0-43) 29 48 55

OKNA I DRZWI, FASADY, ŻALUZJE, OGRODY ZIMOWE 

Z PCV ł ALUMINIUM

TUREK, Pawilon Handlowy ADÂ  
ul. Obwodnica Pn., tel. 0-63/78-3'' 

PRZYKONA, sklep firmowy LINDY 
tel. 0-63/78-66-12

DZESNE MATERIAŁY BUDOWLANE:
KAMIEŃ E LE W A C Y JN Y , D A CH Ó W K A  BITUM ICZNA, 
BLACHA T R A P E Z O W A , SID IN G  W INYLOW Y,
PŁYTY E L E W A C Y JN E  I INNE
W R A Z  Z  U SŁU G A M I M O NTAŻOW YM I I BUDOW LANYM I

i o \ m m

\  I I » \  l\< I \
-

l i  E - I l l l  | |  K |  j

n i. k . i l i Y . i v Y >

k \A<

ii-ł, -4 I

Ukazuje sit od 24 listopada 1991 roku na termie miasta ‘Turku oraz gmin: ‘Brudzew, 'Dobra, ‘Kpweugn, Malanów, Przykona, 
Świnice Warckie, Tuliszków, Turek, Uniejów, 'Władysławów. Pismo należy do Stowarzyszenia Prasy Lokalnej Jest laureatem 
kpnkursów dla prasy lokalnej: ogólnopolsfcgo, zorganizowanego w 1994 ro/ęu przez Instytut na 'Ązecz. Demokracji w 'Europie 
Wschodniej(nagroda IIstopnia)oraz regionalnego, zorganizowanego W1996 roku wPoznaniu (nagroda „Q(osu Wielkopolskiego''). 
WYDAWCA: PPH Kunimpex, 62-510 Komn, ul. Spółdzielców 3.
REDAGUJE ZESPÓŁ: Andrzej Piasecki (redaktor naczelny), Andrzej R. Tyc/.yno, Katarzyna Łuczak, Anna 
Zawadka oraz współpracownicy: Zbigniew Bartosik, Hanna Choinka-Bartosz (grafiki), Marek Jabłoński. 
Sylwio Jafra (obróbka fol), Wojciech Nencman (redaktor techniczny), Ewa Ogrodowczyk, Stanisław Stasiak, 
Andrzej Szewczyk,Mariusz Wachowicz. SEKRETARIAT: Agnieszka Stasiak. FOTOSKŁAD: Mirosław Buda. 
BIURO OGŁOSZEŃ: Turek ul. Uniejowska 6, tel. 78-47-49.
Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów i poprawek w nadsyłanych tekstach.
Materiałów nie zamawianych nie zwracamy. Za treść ogłoszeń nie odpowiadamy.
KONTO: BS o/Turek 16101120-85550001-71202-27001 -I. NIP 665-000-11-48 ISSN 1232-1052. INDEX 357596. 
DRUK - Drukarnia Poznańska - spółka z o.u. - Poznań ul. Ziebicka 16.

’ T*/je-,

tel. 78-39-77 w. 53
lub 78-34-55
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Wirówka dla dorosłych 0 5
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h O w iązanie utworzą kolejne lite- 
|jsźPó,: (B6, H 2 ,14, M3)(A2, J2)(H4, 

’'-S)(M6, D5, F3)(B6, B4, J5, NI).
Zawarcie ślubu przez mężczyznę. 

ęj Płonący kawał drewna.
) Zwierzę płci żeńskiej, 

pł Kananejski bóg nieba, 
la Jednoizbowy parlament w Izrae-

Dziana bluza.
sPira Tytułowy bohater tragedii Szek- 

^Majówka, wycieczka.
staroż. Grecji: kobieta lekkich

obyczajów, kokota.
J) Agencja prasowa w USA.
K) Tarasowe, piętrowe budowle ple­

mion indiańskich.
L) Niezłośliwy nowotwór tkanki tłu­

szczowej, tłuszczak.
M) Knut (1859-1952), pisarz norwes­

ki, "Głód", nagroda Nobla 1920.
N) Sposób postępowania dla osiąg­

nięciu określonego celu.
O) Kawał drewna przeznaczony na 

opał; bierwiono.
P) Zapięcie u pasa, butów, ubrania, 

także przy okładkach albumów.

^ z w i ą z a n i a  z  23 „e t ”:
i0(j lrówka dla dorosłych: ,.Talent 

anodzie blasku
rzy*ówka dla dzieci: "Morze to 
S°ściniec

Na NAGRODY:
za poprawne rozwiązanie 

1 dorosłych wylosowała pani 
Pfzygońska z Kowali Pań-

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki 
dla dzieci nagrodę wylosowała Karo­
lina Kleczewska z Turku.

Po odbiór nagród prosimy zgłosić się 
do redakcji „Echa Turku”, ul. Kaliska 2.

Zwycięzcom gratulujemy i zaprasza­
my do dalszej zabawy. Rozwiązania pro­
simy nadsyłać na kartkach pocztowych 
z naklejonym kuponem do 4 lipca br. W 
konkursie dla dzieci proszę podać wiek 
dziecka.

Krzyżówka dla dzieci | | j
A B C D E F  G  H  I J

1
2 ■ ■
3
4 1 1 1 15
6
7
8 
9

10

1 1i
.

1 1
■ ■

Rozwiązanie utworzą kolejne litery z pól: 
(D5, 13, A2, H5)(B4, F4, C2, D5)(B1, Jl, 
J4, Gl, D2,19, G6)(A7, C7, F5, J7, E8).

POZIOMO: 1F) Tkanina z czystej weł­
ny. 2A) Swobodnie zwisające pasemko wło­
sów. 3F) Zalane wrzątkiem zioła. 5A) Nakry­
cie głowy przy kurtce. 6E) Człowiek kształ­
cący się sam, bez pomocy nauczyciela. 8A) 
Niemiecka i fińska jednostka monetarna. 9E) 
Wydobywany przez górników. 10A) Wystę­
puje na niej aktor.

PIONOWO: A5) Wszechświat. Bl)Pań- 
stwo ze stolicą w Moskwie. C5) W poduszce 
i na ptaku. D l) Potrawa z jaj smażona na pa­
telni w formie placka. E5) Akt prawny wyda­
ny przez sejm. FI) Dusigrosz, skąpiec. G6) 
Drzewo południowe o słodkich aromaty­
cznych owocach. H1) Zrogowaciałe, ostre za­
kończenie palców u niektórych ssaków. 16) 
Teraz ma wakacje. Jl) Głośne zawołanie.

"OLEŃKA" Turek, ul. 650-lecia 8 
"NATALIA" Turek, Plac Wojska 

Polskiego 12 (rynek)
W I E L K A  P R O M O C J A
KLOCKÓW LEGO 1 DUPLO 

(bardzo duże rabaty!)

m m
UW AGA: co m iesiąc nowości 
- harm onogram  w sklepach, 

dostaw y dwa razy w m iesiącu
----------- ---- ------ ----......... ■■■■.... .... Ewelina Rynkiewicz

BARAN
N  w,* Zm*en'ć postawę - zademon- 
%ść Wyreżyserowaną chłodną obojęt­
ni: odwrócą. Ktoś spod zna-
\  (l Pomoże Ci podjąć kilka waż- 
cie, CcVzji. Przed Tobą udane waka-

BYK
'StyJRz.ątek, najlepszy będzie ro- 
V  |jZtly spacer w piękną czerwcową 
Sćę^ględnij delikatność i wrażli- 
Vąj na której Ci zależy i nie na- 
’sPóln yt ostrego tempa. Propozycja 
?Hdzj8? Poszukiwania kwiatu papro- 
\]g. 6 bardziej na miejscu niż noc w

,W n . BLIŹNIĘTA
Jułiższyrń czasie „Ktoś" doCie- 

Ód tej rozmowy będąza- 
, °Je wakacje... Przemyśl każde 

'HperCsli Jesteś stanu wolnego, przed 
Pektywa małżeństwa.

RAK
Ktoś czeka na Twój telefon. Zanie­

chaj więc tortur psychicznych, a i Tobie 
poprawi się nastrój. Może wspólnie spę­
dzony tydzień, np. gdzieś nad jeziorem, 
wiele między Warni wyjaśni. Przed To­
bą wielka wygrana na loterii.

LEW
Niestety, nie czas teraz na wyjazdy. 

Musisz jeszcze trochę popracować. 
Sprawa musi doczekać się zakończenia. 
Urlop nic za Ciebie nie załatwi. Osoba, 
z którą planujesz wspólny wyjazd jest 
rozsądna i cierpliwa. Z pewnością wszy­
stko zrozurtuf. H |. T

PANNA
Zmiany, wielkie zmiany. Wszystko 

jest na dobrej drodze. Musisz wykazać 
więcej wytrwałości. Twoja zniechęcona 
mina może wiele zepsuć, więc uśmie­
chaj się promiennie. Nowo poznana oso­
ba okaże się przyjacielem na całe życie.

WAGA
Pozwól o siebie zabiegać, nie narzu­

caj się z pomocą. Więcej tajemniczości, 
a zainteresowanie z pewnością wzroś­
nie. Przed Tobą spotkanie w gronie zna­
jomych. Pewna osoba pomoże Ci w za­
łatwieniu bardzo skomplikowanej spra­
wy.

SKORPION
Emocje uniemożliwiają Ci obiekty­

wną ocenę sytuacji. Wprawdzie czer­
wcowe noce są gorące, ale nic nie zwal­
nia Cię z chłodnej analizy i zimnych 
przemyśleń. Pamiętaj, że jeden telefon 
może bardzo wiele zmienić.

STRZELEC
Urlop z ukochaną osobą nie jest w 

tym czasie na miejscu. Cały czas ciążą 
na Tobie nie załatwione sprawy zawo­
dowe. Rozwiąż wreszcie zaległe proble­
my - może już ustawiają się w kolejce?!

KOZIOROŻEC
Nadchodzi ostatni moment by prze­

prowadzić decydującą rozmowę. Nie 
przeciągaj struny - pęknie w najbardziej 
nieodpowiedniej chwili. Wydarzy się 
coś, co pomoże Ci podjąć właściwą de-1 
cyzję.

WODNIK
Nie jesteś wcale samotny i zdany na 

własne siły. To zmęczenie i kłopoty 
wpływają destruktywnie na Twoje samo­
poczucie. Postaraj się odnowić starą zna­
jomość Skorpion pomoże Ci dostrzec 
uroki lata.

RYBY
Zmęczenie i frustracja - oto co czeka 

cię z nadchodzącym tygodniu. Musisz 
przetrwać! Pomyśl jak najszybciej o ur­
lopie, najlepiej w górach. Wakacyjna mi­
łość bez zobowiązań znacznie poprawi 
Ci humor.
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ROCZ1 CE

Kochanym Rodzicom Halinie 
i Januszowi Badyńskim z okazji 
20 rocznicy ślubu dalszych lat 
wspólnego pożycia w zdrowiu, 
miłości i wyrozumiałości życzą: 
Córki, synowie i babcia Zosia 

*0 *0 *0
Z okazji 29-tej rocznicy ślubu 
Halinie i Januszowi Badyńskim 
zdrowia, pomyślności, szczęścia na 
dalsze wspólne lata życzy: 
Chrzestna Jadwiga oraz cała 
rodzina

V  »  ¥
„Na drodze życia są światła i mroki, 
raz szczęście jasne, raz smutek 
głęboki. Ale gdy razem idzie się we 
dwoje, łatwiej się znosi nawet ciężkie 
znoje".
Z okazji 25 rocznicy ślubu 
Julianowi i Genowefie 
Woźniakom z Kowali Pańskich 
wszystkiego najlepszego, dużo 
zdrowia i szczęścia życzą: Halina, 
Ania, Staszek i Piotr z Turku

U R O D ZIN Y

Z okazji urodzin Marcinowi 
Kuder dużo zdrowia, pomyślności 
oraz spełnienia najskrytszych 
marzeń życzą: Anka i Marzena 

¥  ¥  ¥
Z okazji 16 tych urodzin 
Marcinowi Borgiełowi dedykuję 
ten wiersz: ,, Wszystko można 
zapomnieć, radość, smutek i łzy. Lecz 
nie można zapomnieć takiego 
chłopaka jak TY”. Bomblowi - 
Kamila

¥  ¥  ¥
„Wkażdej chwili i godzinie niech Ci 
Życie słodko płynie. Niech Cię dobry 
los obdarzy wszystkim o czym tylko 
marzysz".
W 22 urodziny Marcinowi 
Maikowi Ciocia Ania 
z Sebastianem i brat Tomek 

¥  ¥  ¥
Kochanemu Synowi Krzysztofowi 
Pankowskiemu i wnuczce 
Marice Pankowskiej z okazji 
urodzin dużo zdrowia, samych 
słonecznych dni życzy:
Mama i babcia Bożena

IM IE N IN Y

W dniu imienin p. Janowi 
Scińskiemu wszelkiej 
pomyślności oraz doczekania 100- 
tu lat w zdrowiu życzą: Irena 
i Jerzy

*0 *0 0̂
Wiązankę życzeń imieninowych 
Emilii Pawlak i urodzinowych 
Aldonce Pawlak choć w „Echu” 
drukowane, ale sercem dyktowane 
składa: Maria M.

Z okazji imienin Wandzie 
Kubackiej - Sieradzan moc 
najserdeczniejszych życzeń 
składają: Mąż Kaziu i córka 
Justyna

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin gorące życzę lia 
Piotrowi Iwaniakowi życzy: 
Ciocia Zosia S. z rodziną 

¥  ¥  ¥
Najukochańszej Mamie Danuśce 
Adamczak serdeczne życzenia 
imieninowe, dużo zdrowia 
i wszelkiej pomyślności życzy: 
Agnieszka z Galą

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Janinie Malesza 
ze Smaszewa dużo zdrowia, 
szczęścia, uśmiechu na co dzień, 
długich lat życia życzy: Zawsze 
pamiętająca wnuczka Karolina 

¥  ¥  ¥
Kochanej Danucie Dębskiej 
najserdeczniejsze życzenia 
imieninowe składają: Dzieci, mąż, 
rodzice i teściowie

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Janowi 
Włosińskiemu dużo zdrowia, 
szczęścia oraz spełnienia marzeń 
życzą: Żona i córka z dziećmi 

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Wandzi 
i Jankowi Kaczkowskim dużo 
zdrowia, szczęścia spełnienia 
wszystkich'marzeń życzy: Siostra 
Wiesława z mężem i dziećmi 

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin i urodzin 
najwspanialszej istocie na ziemi 
Wandzie Sobiś wszystkiego co 
najlepsze życzą: Mietas i dzieciaki 

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin dla kochanego 
Pawła Grabary „słonecznie 
uśmiechnięte” buziaki i bukiet 
najpiękniejszych życzeń od Beby 

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Wandzie Filipiak 
dużo zdrowia, szczęścia 
i wszystkiego najlepszego sto lat 
życzy: Córka z mężem i dziećmi 

¥  ¥  ¥
Wszystkiego najlepszego 
Kochanej Mamusi Wandzie 
Pakule z okazji imienin dużo 
zdrowia, szczęścia i spełnienia 
marzeń życzy: Mąż z dziećmi

„Życzymy Ci byś była szczęśliwa 
i zdrowa, Błogosławieństwa Bożego, 
Opieki Matki Bożej, Wszelkich Łask, 
oraz cierpliwości w spełnianiu tak 
trudnych codziennych obowiązków. 
Przyjmij zamiast kwiatów te 
prościutkie słowa, które choć pisane 
na martwym papierze płyną z głębi 
serca, bo Cię wszyscy kochamy 
szczerze".
Z okazji zbliżających się imienin 
i urodzin Halinie Orligórze 
z Turku z ul. Spółdzielców 14 
życzą: Siostry Barbara i Grażyna 
z rodzinami

¥  ¥  ¥
Najdroższej Mamie Halinie 
Kunickiej, której miłość, 
uśmiech, wsparcie i wartości będą 
dla mnie zawsze przewodnikiem i 
inspiracją z okazji imienin i 
urodzin serdeczne życzenia składa: 
Córka Anna i wnuczek Miłosz 

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Halince 
Glapińskiej z Lasek gorące 
życzenia dobrego zdrowia 
i spełnienia marzeń ślą: Józefa 
Glapińska, Szczupakowie 
i Reskowie

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Piotrowi B. 
najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia, wielu 
sukcesów, uśmiechu na co dzień . 
oraz samych radosnych dni 
składają: Anie, Jola i Darek 

¥  ¥  ¥
Z okazji imienin Kochanemu 
Mężowi i Tatusiowi Pawłowi 
Śliwce spełnienia najskrytszych 
marzeń oraz doczekania 100-tu łat 
w zdrowiu życzą: Żona z córkami

ŻYC ZEN IA

Kochanej Pani Czesławie 
Drzewieckiej podziękowania za 
cierpliwość, ciepło i przekazaną 
wiedzę w trakcie trzech lat nauki 
oraz dużo zdrowia i samych 
słonecznych dni życzy: Klasa III 
B SP nr 4 Turek

¥  ¥  ¥
Nie wierz, że słońce się porusza, 
i w gwiazd promienie nie wierz. I nie 
wierz w prawdę, tylko w moją miłość 
uwierz".
Mej jedynej miłości Jurkowi 
Oddana Eliza

¥  ¥  ¥
Z okazji Dnia Ojca Kochanemu 
Tatusiowi Andrzejowi 
Kaczmarkowi dużo zdrowia oraz 
wszelkiej pomyślności życzy:
Syn Marcin

¥  ¥  ¥
Z okazji Dnia Ojca i Matki 
Kochanym Rodzicom 
Kazimierzowi i Krystynie 
Kujawom wszystkiego 
najlepszego, zdrowia życzą:
Dzieci i wnukowie
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L a t o  z D z i e w c z y n ą
Przypominamy o wakacyjnej zabawie D ziew czyna  

■Lata’97. M ogą w  n ie j wziąć udział wszystkie panny 
z re jonu turkowskiego, k tó re  skończyły 15 lat. N a  
zwyciężczynię czeka k o lo ro w y  te lew izo r.

K an d yd a tk i pow inny osobiście zgłosić się do redakcji 
lub  nadesłać dane:
— im ię  i nazwisko, w iek 
— adres zamieszkania i num er te le fonu 
— m ile w idziana fotografia  oraz k ró tk i opis w łasnych 
upodobań. N a początku w akacji nastąpi pierwsza 
prezentacja dziewcząt na lam ach „E ch a ” .

M a m y ju ż  p ierwsze ka n d yd a tk i. P rezentację  roz- 
poczynam y od następnego w ydan ia  „E c h a ” .

USC informują
Brudzew: Lidia Pilas i Wojciech 

Bartosik.
Dobra: Ewa Krawczyk i Krzysztof 

Gnatkowski.
Kawęczyn: Beata Kustosz i Krzysztof 

Witczak, Aneta Kleśta i Janusz Sakowski.
Św inice Warckie: Marzena Jóźwiak 

i Krzysztof Wróblewski.
Turek: Jolanta Sulej i Wiesław 

Krawczyk, Renata Kałużna i Rafał 
Domagalski, Teresa Buchelt i Stanisław  
Krawczyk.

Tuliszków: Mariola Tomaszewski 
i Andrzej Szczap, Nikola Ścisła i Krzysztof 
Niemiec.

f

Brudzew: Henryk Antosik.
Malanów: Stanisław Matyniak.
Turek: Marek-Tomczak, Bogdana 

Ławniczak, Helena Michalak, Scholastyka 
Zmuda.

Tuliszków: Mieczysław Wieczorek. 
W ładysławów: Elżbieta Mżywa.

U SŁ U G I PO G RZEBO W E
f\C *fV. LPapiers £a

62-700 Turek; 
D yżu r całodobowy 
teł. (0-63) 78-41-25

Dom: uC. Legionów ‘Polskich 1 / 4 *  
oraz w  godz. 8.00-15.00  
ul. Poduchowne 16

Stup wielofunkcyjny
T e n  s łu p  s t o i  w e  W ła d y s ła w o w ie  i o p r ó c z  t  

ż e  j e g o  g łó w n y m  z a d a n ie m  j e s t  podtrzym y^*?
k a b li e n e r g e t y c z n y c h ,  s p e łn ia  j e s z c z e  kil*® 

in n y c h  f u n k c j i .  J e d n o c z e ś n i e  j e s t  t a k ż e  la1™ 
u l ic z n ą  i s łu p e m  o g ło s z e n io w y m ,  d o  k tóre9  

z a m o n t o w a n o  s z y ld y  r e k la m o w e .
A t a k ie  r e k la m y , t o  ja k  n e o n y .


